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Wychudzi codziennie 0 godz. 
Źciej po południu. 

Przedpłała wynosi: 4 

MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cnt. § 

miesięcznie 1 , 30 , 

Tygodnik Niedzielny kwart —, 20 , 

Z przesyłką pocziową : 

w państwie austrjackiem z A, 

Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cnt. BĘ 

do Prns i Rzeszy niem. 4tał. 15 sgr.) 8 BR 

n Szwecji i Danii 2 6. E > 
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Stan wewnętrzny państwa moskiew- 
skiego. 


Jako uzupełaienie :rtykułów, wyświecają- 
cych znaczenie i dążności moskiewskich stron- 
nictw (nr. 66 i 71 Gaz. MNar., zamieszczamy 
dziś ostatni list korespondenta z Qeligny, 
mówiący o stosunku tychże stronnictw do ze- 
wnętrznej polityki Moskwy, głównie zaś do 
polityki jej w sprawie wschodniej. 

Wice-kanclerz Gorczakow nie należy do ża- 
dnej partji, stoi zupełnie na zewnątrz od nich. 
Zdrowie tego człowieka nigdy nie było zbyt 
silne, a wtej chwili słabnie codziennie. W osta- 
tnim czasie zmienił się ogromnie i upadł na du- 
chu. Gorąca czynność dojrzałego wieku, która 
dochodziła w nim do tego stopnia, że kiedy był 
posłem moskiewskim we Florencji, zwano $0 
le surchargć d'affaires de Russie, ustąpiła m1e]3Ca 
zupełnemu upadkowi ducha. Dziś ten siedm- 
dziesięcioletni starzec marzy tylko o tem, jakby 
dożyć spokojnie do końca na ministerskiej po- 
sadzie, bez wszelkich kłopotów, wszelkiej woj- 
ny, wszelkiej konstytucji, zachowując jednakże 
pewien urok liberalizmu i umizgzjąe się do mło- 
dych panieneczek, co bardzo lubi stary wice- 
kanclerz. 

Gorczakow stał się szczególnie sławnym 
swemi odpowiedziami na noty angielskie i fran- 
cuzkie w r. 1868, spowodowane przez polskie 
powstanie. Lecz depesze ie były wtedy dopiero 
napisane i wysłane, 1) gdy jen. Totleben doniósł, 
że Kronsztadt tak umocowany, iż go zdobyć 


przemocą niepodobna, 2) gdy się dowiedział, że | 
Francja nie odważy się na wojne bez pomocy An-- 


glii a Anglia nie chce odbudowania Polski, z 
bojaźni utworzenia na kontynencie Europy no- 
wego alianta Francji, i nakoniec 3) gdy prze- 
konal się, że Austrja wkolel swoje} dwuznaczne) 
polityki, do tego czasu schlebiająca Polakom, 
widząc że nikt im nie idzie z pomocą, sama za- 
częła przeci * nim postępować. Można więc było 
pokazać swoją odwagę bez niebezpieczeństwa, 1 
Wice kanclerz zgrabnie z tego skorzystał. —Nastę- 
pnie. zaczął jednakże robić jedną omyłkę po 
drugiej: z bojażni Prus, które prędzej lub później 
nie zaniedbają wystąpić z pretensjami swojemi 
dv Nadbałtyekich pruowincyj Mosk'»y, wice-kan- 
clerz pozwolił obedrzeć Danię, nie przewidując, 
że we dwa: late kraj ten da Moskwie carycę. 
Potem w obawie Francji dopuścił wbrew intere- 
som Moskwy, jak dnwniej połączyć się Mułtanom 
z Wołoszczyzną, tak obecnie obrać sobie hospo- 
dara — katolika. Niewielki był polityk Miko- 
łaj i niemiecki kanclerz jego Nesselrude , lecz 
mi mie pozwoliliby na danie takiego policzka 
Moskwie. põ: 

Dziś Grecy i Słowianie pod władzą turecką 
marzą 0 oswobodzeniu, dążności ich napotykają 
wielką sympatję we wszystkich społecznych 
klasach Moskwy, a Gorczakow marzy tylko o 
tem jakby prąd ten powstrzymać, lub jak naj- 
dłużej przeciągnąć niemięszanie się do sprawy 
wschodniej. Że strony państw zachodnich robią 
dziś Moskwie propozycję, wspólnego wymagania 
od Turcji różnych ulg dla chrześcjan , aby po- 
zyskać za to od niej nawzajem poręczenie 
nietykalności tureckich granic, i Gorczakow 
już się poddaje temu, już zaczął rokowania, po- 
mimo że to się sprzeciwia z odwiecznemi trady- 
cjami Moskwy. Poseł moskiewski w Wiedniu 
wyraził oficjalnie współczucie swoje dla powstań- 
ców i otrzymał za to od Gorezakowa naganę. 
Z polityki Gorezakowa w Moskwie wszyscy są 
niekontene!! 

Książę Konstanty wzdycha do wojny, 
najprzód żeby wyrwać sprawy zewnętrzne z rąk 
Gorczakowa a na jego miejsce postawić kogo- 
kolwiek ze swojej partji, a powtóre źe przy 
wielkim ogniu wojennym i jemu może uda Się 
gdziekolwiek schwytać koronę. Dotąd nie może 
wspomnieć bez wzruszenia, że ojciec dwa razy 
przeszkodził mu zostać królem; w 1848 r., 
węgierskim, gdy Görgey i inni jenerałowie ofia- 
rowali mu koronę św. Szczepana, a wr. 1852— 
królem greckim, gdy za bytności jego w Wene- 
cji, tajemna deputacja grecka przybyła do tego 
miasta, proponując zrzucenie Ottona z tronu i 
oddanie jemu korony. Wtedy już Gołownin brał 
lekcje greckiego języka, lecz Mikołaj nie chciał 
i słyszeć o podobnych projektach. 

Gorczaków niedawno chciał przeszkodzić 
mającemu się dać balowi w Petersburgu na ko- 
rzysć Kaudjotów, lecz zmuszony był ustąpić 
przed wpływami W. ks, Konstantego i następ- 
Czyni tronu W. KS. Dagmary, która stanęła po 
stronie wschodnich chrześcjan, chcąc powiększyć 
Swoją populaaność, % W części z życziiwości 
brata swego, króla Hellenów. 

Opinia publiczna Catej Moskwy Skierowana 
na korzyść wschodnich chrześcian. Po ich stro- 
nie stoją i konstytucjoniści, ? konsa a 
część retrogradów; jedni tylko oigan nie 
sympatyzują z nimi, bo ani Serby, aUl Bółgary 
szlachty nie mają .Moskale mówią: „My nie my- 
ślimy 0 zdobyczy, lecz chcemy, żeby Turcja Toz 
Padła się. Niech Grecja weźmie Epir, Tesalię l 
Albanię i wszystkie wyspy, niech Serbowie przy- 
.ączą Bosnię i Hercogowinę, niech Bółgarja sta- 
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nie się oddzielnem państwem, a Rumunia zacho- 
wa swoją niezawisłość, byle nie pod katolikiem 
księciem, bo katolicyzm wszędzie i zawsze he- 
dzie wrogiem Moskwy. Lecz Konstantynopol po- 
winien stać się niezależnem miastem i wolnem, 
a Dardanele otwarte na zawsze dla wojennych i 
handlowych okrętów wszystkich części Świata”. 
Co potem nastąpi, gdy Turcja rozpadnie się na 
drobne państwa, jaka wówczas będzie względem 
nich polityka, nikt o tem nie mówi. 

Względem Galicji Moskale są cokolwiek 
otwartszymi. Tak zaś rozumują: _ „Zostawmy 
rzeczy tak jak są. Austrja sama siebie osłabi 
zupełnie. Dziś Polacy dla zachowania Srołucho- 
wskiego przeniewierzyli się wszystkim Słowia- 
nom, zerwali ze sławiańską polityką i odepchnęli 
Sławian od siebie. Tego postępku ludy sła- 
wiańskin Austrji im nie darują nigdy, a nain to 
wypadnie na korzyść, (rołuchowski choć w za- 
rządzie swoim nie jest niczem więcej jak urzę- 
dnikiem austrjackim , nie potrwa długo, bo go 
Beust strąci, jak tylko sprawi się ze Sławiana- 
mi. Nam dogodnie nawet, żeby Gołuchowski zo- 
stawał jak najdłużej na miejscu, bo nic nie zro- 
biwszy dla polskiej idei, da nam możność cią- 
głego skarżenia się na polską intrygę, gadania 
o kwestji galicyjskiej, mieszania się w sprawy 
Austrji, aby w chwili, jej osłabienia lub kłopotu 
jakiego, zabrać jej cały kraj do Karpat“. 

W. książę Konstanty chciałby na miejscu 
Gorczakowa widzieć Gołownina lub ks. Orłowa, 
posła w Brukselli, lub Łabanowa, byłego posła 
w Konstantynopolu. Partja zaś retrogradów, Bud- 
berga, posła moskiewskiego w Paryżu, energi- 
cznego i upartego retrograda. Niech dziś pa- 
dnie lub umrze Gorczaków, jutro będziemy mieli 
wojnę. 

Gorczaków do tego stopnia lęka się utra- 
cenia swojej posady, że gdy towarzysz jego, 
Muchanow. otrzymał pierwszą rangę dworską, z 
którą według etykiety już nie mógł pozostać na 
dawnem miejscu, GGrorczaków ze strachu, żeby 
mu nie podsunęli człowieka, któryby mógł zo- 
stać ministrem, natychmiast obrał sobie na jego 
miejsce, ku wielkiemu zdziwieniu wszystkich, 
naczelnika swojej kancelarji. Westmana, czło- 
wieka zupełnie niezdolnego, który jaż od dawna 
poszukiwał niewinnego gdzieś poselstwa, ale ni- 
gdy go nie mógł otrzymae. W całym Petersbur- 
gu nominacja ta wielki śmiech wywołała. 

Dziennik Gołos, organ w. ks. Konstantego, 
ciągle podburzająey opinię publiczną do wojny 
z Turkami lub z Anstrją, w przeszłym listopa- 
dzie zapytał rządu, czy nie ma siły zacząć woj- 
nę? Gorczaków, odurzony takiem pytaniem, wy- 
magał, żeby zawieszono dziennik na dwa mie- 
siące. Szuwałow, który nie lubi swobody litera- 
ckiej, zmusił cara do wydania odpowiedniego 
rozkązu, a żeby nie okazać prawdziwej przy 
czyny gniewu, przyczepiono się do artykułu, w 
którym było powiedziano, że policyjny mundur 
w Moskwie nie ma żadnego poszanowania. 

Konstanty dowiedziawszy się o zawieszeniu 
swego Gožosu, rozgniewał się okropnie i postarał 
się, aby car zmienił postanowienie; żeby zaś nie 
wtajemniczać publiczności do całej zakulisowej 
intrygi, ogłoszono na Nowy rok ogólną amne- 
stję dla wszystkich dzienników.  Gołos natych- 
miast znowu zaczął pobudzać do wojny. Gor- 
cząków nanowo udał się do Szuwałowa, żądając, 
żeby choé ostrzeżenie udzielono Gołosowi, ale 
Nzuwałow, nauczony pierwszą próbą i nie życzą 
sobie nowej kłótni z w. ks. Konstantym, nie 
chciał już o tem słyszeć. Wicekanelerz nastawał 
napróżno — ostrzeżenia dziennikowi nie dano. 

Taki jest wewnętrzny stan Moskwy i taki 
kierunek różnych partyj. Potrzeba tylko małego 
jakiego powodu, lub niewielkiego wstrząśni*nia 
u dworu, a będziemy mieć wojnę — zapewne 
europejską. Czy prędko to nastąpi ? Kto pożyje, 
ten obaczy. 
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zrzegląd polityczay. 


Kząd francuzki przewidując wojnę z Prusa- 
mi, czyni w Wiedniu kroki w celu zabezpiecze” 
nia sobie przymierza z Austrją. Według donie- 
sień z Wiednia, miał gabinet austrjacki wymija 
jącą bardzo dać odpowiedź. Stosunki między 
Prusami a Francją mają być istotnie bardzo na- 
prężone. Do (Indep. piszą z Paryża, iż hr Bis- 
mark miał z powodu kwestji luksemburęskiej 0- 
świadczyć w Paryżu, że rząd pruski pragnie W 
przyjażbych stosunkach z Francją pozostać, lecz 
że żąda rękojmi od Francji, iż ta zaczepnie prze- 
ciw Prnsom i Niemcom nie wystąpi, i że rza 
franeuzki o aneksji Luksemburgu nie myśl 
Wprawdzie, miał dalej oświadczyć p. Bismark, 
wie rząd pruski, iż w tej chwili Francja zacze- 
pnie nie wystąpi, ale ministrowie pruscy nie mo- 
gą czekać aż się Francja uzbroi, i już dziś mu: 
szą mieć pewność , że rząd franeuzki o rozsze- 
rzeniu swych granic kosztem Niemiec nie myśli. 
Ile na tem doniesieniu dziennika belgijskiego 
jest prawdy, nie wiemy, pewnem jest jednak, że 
takie wystąpienie p. Bismarka musiałby nawet 
dzisiejszy rząd francuzki uważać za wypowie: 
dzenie wojny. 

Cesarz wrócił do Wiednia, jak powiada Hir- 
łap, jedynie w celu wygotowania w stolicy pism 


We Lwowie, Czwartek dnia 28 Marca 1867. 


Manuskrypta nie zwracaja sie, lecz bywaja niszczone. 
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odręcznych względem Chorwacji. Według Hirl. 
nie chciał cesarz aktów tych podpisywać w Pe- 
szcie, by usunąć wszelkie podejrzenie możliwej 
presji ze strony rządu węgierskiego w tej dra- 
żliwej kwestji. W Peszcie tymczasem obok roz- 
praw nad elaboratem komisji względem spraw 
wspólnych, któremi zajęta Izba, zajmuje się opi- 
nia moeno przyszłą koronacją, do której wiel- 
kie czynią już przygotowania, i tak spieszą, że 


prawdopodobnie będzie się mogła koronacja od- 


być z końcem maja, a najdalej w pierwszym ty- 
godniu Czerwca., Z rozprawami nad elaboratem, 
choć jeszcze rozpraw jeneralnych nie ukończono, 
gdyż ciągle zgłaszają się mowey za i przeciw 
elaboratowi, pospieszy sejm pezzteński także i 
postara Się o to, by one przed świętami mogły 
być ukończone, i by juź d. 28. kwietnia, kiedy 
to rajchsrai wiedeński ma być zagajony, mogły 
być tej Radzie pańsiwa propozycje węgierskie 
przedłożone. Co do koronacji, podaje już Hunga- 
ria niektóre szczegóły programu tego uroczyste- 
go obchodn W wilię koronacji będą obydwa 
miasta Peszt i Buda iluminowane, przyczem o0- 
bok capstrzyku z muzyką wyprawiona będzie 
pod zamkiem olbrzymia serenada, w której brać 
będą udzia! wszystkie towarzystwa śpiewaków. 
Na Dunaju spalone będą dnia następnego sztu- 
czne Ognie. Przez trzy dni z rzędu trwać będą 
festyny ludowe, a to w dzień koronacji w obu- 
dwóch miastach , następnie w Peszcie a w koń- 
cu w Budzie. Co wieczór odbędzie się w jednym 
z teatrów przedstawienie bezpłatne Podczas fe- 
stynów rie braknie fontan, płynących winem, i 
pieczonych wołów. Wszystkie gminy Węgier bę- 
dą reprezentowane przez delegatów swoich, a 
z każdej okolicy przyniosą wysłańcy gmin da- 
ry dla króla. Dla pomieszczenia tylu zamiejseo- 
wych, rozbite będą w obu miastach po więk- 
szych placach namioty. Przy ulicach, którędy 
pochód koronacyjny przechodzić będzie, już dziś 
po wysokich cenach ponajmowano okna i balkony. 


Najj. Pan po dwudniowym pobycie w Wie-. 


dniu, odjechał napowrót do Pesztu. 

Rząd węgierski kazał jnżź sporządzać wę- 
gierskie marki listowe i steinplowe, na których 
w miejsce orła cesarskiego wybity będzie herb 
węgierski. 

W sejmie peszteńskim interpelował Nyary 
ministerstwo, czy projekt ustawy o narodowo- 
ściach wkrótce przedłożony zostanie. Minister 
oświecenia Eötvös odpowiedział, że czekać trze- 
ba na elaborat wyznaczonej do tego komisji. 

Politik wykryła była, że z archiwów c. k. 
ministerstwa wojny zgineła ogromna karta Wo- 
łoszezyzny, której zdjęcie w czasie wojny krym- 
skiej do 200.000 złr kosztować miało. Wien. 
Zig. przyznała, że'istotnie karta ta, złożona z kil- 
kndziesięciu tablic, zginęła, starała się jednak 
uspokoić opinię ośw adezeniem, że za to istnie- 
je jeszcze zredukowana, t. j. zmniejszona kopia 
owej zatraconej karty. Teraz donoszą dzienni- 
ki wiedeńskie, że u jednego z tamtejszych fa- 
brykantów tekturek znaleziono tę kartę, którą 
mu jako makulaturę sprzedano, ale znaleziono 
część mapy tylko, gdyż przeszło 20 tablie prze- 
robił jnż ów fabrykant na tekturę. Całą ową 
kosztowną mape kupił on w roku przeszłym za 
sześć złr. w. a.; kto mu ją sprzedał, dotąd nie 
wiadomo. 


, Prasy. Dzienniki pruskie dopominają się 
juź otwarcie, by ich król ogłosił sie cesarzem 
Niemiec. Köln. Ztg. w artykule wstępnym , po- 
Święconym nroczystości urodzin królewskieb, po- 
wiada między innemi: „Traktatami, które zwy- 
cięzki król Wilhelm zawarł w roku przes*łym 
Z państwami południowemi Niemiec , stał się on 
naczelnym wodzem całej niemieckiej siły zbroj- 
nej. On jest już imperatorem Niemiec.“ 


Według najnowszych doniesień z Paryża, 
panuje tam niezwykłe wzburzenie umysłów, co 
dało powód, że ostatniemi dniami obiegała w 

iedniu pogłoska o wybuchu rewolucji w Pa- 
ryżu  Pogłoska była zupełnie mylną, faktem 
Jest jednak, że usposobienie ludności paryzkiej 
nie jest dla rządu eesarskiego w tej chwili naj- 
lepszem. Na posiedzeniu Izby prawodawczej d. 
20. bm. odbytem, było jeszcze wszystko zajęte 
burzliwemi scenami pamiętnego posiedzenia po- 
przedniego. Członkowie większości Izby w więk- 
szem są wzruszeniu, niż członkowie opozycji. 
Niektórzy z większości, dla okazania swej ado- 
racji dla cesarza. poprzylepiali na swych pulpi- 
tach napisy: „2. grudnia 1851“, lewica _ odpo- 
wiądająe na tę demonstrację poprzybijała na 
Swoich znowu pulpitach napis „1848“. Cesarz, 
który niekoniecznie lubi słyszeć o 2. grudnia, 
wziął Rouherowi za złe, że przytoczeniem tej 
daty wywołał w Izbie taką burzę. W kawiar- 
niach paryzkich, a nawet i na prowincji toczą 
Się rozmowy teraz, które przypominają najpię- 
kniejsze dnie r. 1848. Słychać o nowych inter- 
pelacjach , mianowicie z powodu wiadomości o 
przymierzu Prus z południowemi państwami nie- 
mieckiemi. Być może, że 1 najnowszy ukaz car- 
ski, znoszący nawet formalne istnienie królestwa 
Polskiego, który jest nowym poliezkiem, danym 
francuzkiej dyplomacji, da powód do interpela- 
cji. Może który z interpelantów przypomni cesa- 
rzowi jego noty dyplomatyczne w sprawie pol- 
skiej i odpowiedzi Gorezakowa, w których tenże 
przyrzekał uczynić zadość życzeniom mocarstw 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We Esvewie.: Bióro Administracji ś7a- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W fłirakawie: Księgarnia Jo- 
sefa Czecha w rynku. W Paiyżu: na cały 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow 
ski, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. 4 Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein ód: Vogler, Wollzeile 9. %% Frankfur- 
cie nad Menem iiłacnbnrgu: pp. Haa- 
senstein & Fogler. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
| cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stempiowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto- 
wane nie uiegają frankowaniu. 


interweniujących, lecz po uśmierzeniu powstania 
może przecież Izba prawodawcza stanie, nie w 
obronie Polski, leez w obronie honoru francuze 
kiego. Sprawa nowej ustawy wojskowej przyjdzie 
już wkrótce pod obrady w ciele prawodawczem. 
Opovzycja przeciw tej ustawie będzie niewątpli- 
wie wielka i silna, będzie oną zresztą tylko wy- 
razem panującej we Fraacji opinii, nadzwyczaj 
niechętnej zaprojektowanej przez cesarza nowej 
organizacji wojskowej. Adresy gmin wiejskich 
przeciw tej ustawie mnożą się. Na zgromadze- 
niu członków Towarzystwa rolniczego, które się 
odbyło w Paryżu daia 20. b. m, a na którem 
było przeszło 200 bardzo poważaych obywateli, 
a między tymi kilkudziesięciu członków Izby 
prawodawczej, należących do większości, potę- 
piono jednogłośnie tę ustawę. Panowie ci obja- 
wiali na tem zgromadzeniu takie same zdania 
jak i chłopi francuzey, t. j. „pospolite ruszenie 
przeciw Bismarkowi, ale nie przemieniajmy ca- 
łą Francję w koszary.“ Na zgromadzeniu tem. 
które się odbyło w Grand Hotel, postanowiono 
starać się o odrzucenie projektu rządowego, jak- 
kolwiek nie tajono przed sobą, że następstwem 
takiego kroku byłoby rozwiązanie Izby, nowe 
wybory, walka z opozycją i t.d. Cesarz ze swej 
strony stara się wszelkiemi środkami o pozyska- 
nie większości dła projektu swego i odniesie za- 
pewne zwycięztwo, głównie z powodu polityki 
pana Bismarka, która Frencję zatrwożyła. Wia- 
(lomość o pozawieranych przez niego z południ» - 
wemi pańjtwami niemieekiemi przymierzach, o- 
gromne we Francji sprawiła wrażenie, choć 
dzienniki starają się tę nową klęskę dyplomacji 
franeuzkiej, którą p. Bismark tak wywiódł w po. 
le, pokryć i upiększyć. Sprawa tych przymierzy 
dostareza opozycji nowego żeru, i wystąpi ona 
przy najbliższej sposobności z nowemi przeciw 
zewnętrzuej polityce rządu zarzutami. W selo- 
nach politycznych Paryża opowiadają sobie szcze- 
góly o rozmowie, jaką miał z cesarzem i cesa- 
rzową arcybiskup Paryża, a którą mimo woli 
słyszał jeden z nadwornych lekarzy. Arcybiskup 
Darboy, wezwany przez cesarza, by otwarcie 
objawił zdanie swoje 0 obecnem położeniu, o- 
świadczył, iż minister Rouher pomimo -swych 
znakomitych zdolności, może cesarstwo wtrącić 
w przepaść, gdyż naród cały ma do niego nie- 
chęć, która spada pośrednio i na cesarza. Gdy 
na zapytanie cesarza, ezy ma arcybiskup inne- 
go, odpowiedniejszego na miejsce Rouhera dy- 
plomatę , prałat odpowiedział, że w chwili obe- 
cnej nie zna nikogo, ktoby Rouhera mógł zasią- 
pić i złe przez niego zrządzone naprawić , miał 
rzec cesarz: „Więc nie mi nie pozostaje, jak 
abdykować*. Arcybiskup odpowiedział na to tyl- 
ko, jak mówią: „Niech się dzieje wola nieba*. 
Ile na tych odpowiedziach, powtarzanych przez 
korespondentów paryzkich, prawdy, powiedzieć 
nie umiemy. Co do stanu zdrowia cesarzewi- 
cza następcy, zdaje się z not uspakajającycb, 
ogłaszanych w Monitorze i Const., że Się cesarze - 
wicz ma bardzo Zle. O ile wiadomo, dostał 
bolączki jakiejś ra ndzie, którą już kilkakrotnie 
przecinano. Ma to być rodzaj cazarthrocace, po- 
chodzącej Z zepsutych soków. Wiadomości o 
cborobie jego niepokoją nietylko dwór, ale i 
giełde paryzką. 


Anglia. Na posiedzeniu Izby niższej dnia 
21. b. m. interpelowało ministerstwo: czy pra- 
wdą jest, że Moskwa, Francja i Anstrja propo- 
nowały Turcji odstąpienia Kandji na rzecz Gre- 
cji. Lord Stanley odpowiedział, że wprawdzie 
słyszał o tem, lecz że nie jest tego pewnym, 
zwłaszcza gdy wątpi by Austrja tą droga pójść 
chciała. Na interpelację Griffitha w sprawie serb- 
skiej odpowiedział lord Stanley, że książę serb- 
ski udaje się do Stambulu, aby tam ratyfiko- 
wać uklad z Turcją; ana zapytanie interpelanta, 
czy mocarstwa wschodnie dały jaką nową Tur- 
cji gwarancję Co do spraw zwierzchniczych 
nad Serbią, oświadczył m nister, że Anglia wobec 
dzisiejszych Stosunków takiej gwarancji Porcie 
nie dała, ant nie da. 

Turcja. Z Indep. belge otrzymała wiadomość 
z Belgradu, według której mają się między rzą- 
dem serbskim a tureckim toczyć rokowania 0 
oddanie księciu serbskiemu, Michałowi Obreno- 
wiczowi, zarządu Bośnii i Hercegowiny. 

Korespondent paryzki Gazety Kol. podaje wy- 
ciąg z propozycji, uczynionej przez trzy mocar- 
stwa Porcie względem polepszenia losu chrze- 
ścian tureckich. Mocarstwa europejskie proponu- 
ją Turcji, by w każdej z trzech prowincyj była 
ustanowiona władza administracyjna pod nazwą 
walajetu, na której czele stałby jeneralny guber- 
nator mahometanin, tj. „wali“, dyrektor polity- 
czny chrześcianin i sześciu członków, z których 
połowa musi być chrześciańskiego wyznania. 
Taki system został już zaprowadzony na próbę 
w Bółgarji. Jeżeli się przyjmie i dobre wyda- 
wać będzie owoce, ma być system ten zapro- 
wadzony we wszysikich przez mięszaną ludność 
zamieszkałych prowincjach. Tylko miejscowa 
chrześciańska ludność może mieć reprezentację 
w walajecie tak, że np. w Bółgarji całe wyższe 
duchowieństwo, które jest pochodzenia greckie- 
go, od udziału byłoby usunięte. Okoliczność ta 
„daje się odpowiadać życzeniom Bólgarów, któ- 
rzy równie nienawidzą wyższego kleru swego 
jak i Turków. 


Z posiedzenia sejmu Związku północno-nie- ! 
mieckiego z d. 18. marca, tyle ważnego dla Po- ; 
laków, na którem rozprawiano nad artykułem, 
wyliczającym państwa i ziemie, do tego Związ- 
ku należeć mające, podajemy przemowę posła 
Kautaka, znaną nam dotychczas tylko ze skró- 
ceń dziennikarskich. 

Posel Kantak. Panowie! jeśli wśród was 
wstępuję na mownicę sejmu północno-niemie- 
ckiego Związku, świadom sobie jestem wielko- 
ści zadania i ważności tej chwili dla nas i dla 
ludu niemieckiego, który stoi po za wami. Jak- 
kolwiek różnią się zdania wasze co do dróg i 
środków do celu, i co do przedłożonego wam 
projektu konstytucyjnego, w jednem sądzę je- 
steście zgodni, i jako zastępcy ludu zgadzacie 
się z rządami, by projekt ten konstytucyjny był 
początkiem jedności Niemiec, któraby sięgając 
dalej i dalej, całe wreszcie ogarnęła Niemcy, i 
pomyślnym uwieńczyła skutkiem nadzieje wa- 
szej młodości a dążenia męzkiego wieku. 

Otóż panowie, by odrazn wyjaśnić stanowi- 
sko, jakie ja i rodacy moi wobec tych waszych 
dążności zajmujemy, oświadczem wam, że dąże- 
nia te rozumiemy, pochwalamy i uznajemy ; więc 
panowie, otwarcie i szczerze życzymy wam, by 
nsiłowania wasze odniosły skutek, i to skutek 
zupełny, by Związek wasz północno -niemiecki 
przejściem tylko był do jedności całych Niemiec. 
Bo i jakżeż mogliśmy inaczej” Wszakże mie- 
sięcy temu kilka już przy sposobności adresu w 
Izbie poselskiej pruskiej wyłożyliśmy wam nasz 
sposób zapatrywania się. Panowie! połączone 
Niemcy w innym do nas stoją stosunku, niżeli 
państwo pruskie; wielkie państwo niemieckie 
przyczynić się może i musi do zmiany stosunków 
trzech wielkich mocarstw, które niegdyś święty 
ałians zawarły, a jaki to wpływ na nasze wy- 
warłoby stosunki, tego nie potrzebuję wam mó- 
wić. Wówczas podaliśmy poprawkę, którą wam 
przytoczę, bo wyjaśnia nasz stosunek do kwe- 
stji niemieckiej. Brzmi ona: 

„Podjęte przez Waszą królewską Mość 
wielkie dzieło nowego ukszałtowania Nie- 
miec na zasadzie narodowej, przez co Pru- 
sy wstąpiły na drogę naturalnej swej wiel- 
kości i rozwoju, jako i fakt, że Prusy u- 
znawszy narodowość jako uprawnioną za- 
sadę państwową, rychlej czy później nie 
będą mogły usunąć się od rozwiązania 
kwestji polskiej, uprawniają i poddanych 
polskich Waszej król. Mości, do oczekiwa- 
nia uznania w zupełności zapewnionych i 
nigdy nieprzedawnionych praw, Polakom 
przysługujących.* 

Z drugiej strony panowie, czyż moglibyśmy 
inaczej jak z radością powitać zaczątek narodo 
wej jedności, my, u których zasadę narodowo- 
Ści, którą podstawą nowego państwowego ustro- | 
ju waszego mieć chcecie, od lat stu najdotkli-,„ 
wiej ciągle i ciągle gwałcono, a przecież tylko 
by głębsze a głębsze w sercach naszych zapu- 
szezała korzenie; my, którzy myślą i sercem, 
ciałem i duszą zrośliśmy z tą zasadą, i którzy 
dla niej nie znamy ofiary zbyt wielkiej życia, 
mienia czy krwi! 

jeżeli wiec mimo to przy pierwszym zaraz 
waszym kroku na tej drodze stawam wbrew 
wam, jakiż może być powód, bym pierwszy rzu- 
cał ton rozstroju w harmonię waszych dążeń? 
Dzieje się to dla tego, że sprawiedliwe dzieło 
narodowej waszej jedności rozpocząć zamierzacie 
niesprawiedliwością względem innego pokolenia, 
innego, na tem polu równo z wami uprawnione- 
go narodu. Biorąc projekt konstytucyjny do 
ręki, znajduję w nim, że zamierzacie utworzyć 
państwo związkowe, ku obronie obszaru związ- 
kowego, prawa związkowego i ku pielęgno- 
waniu pomyślności ludu niemieckiego. 

Prusy z całym obszarem swych krajów ja- 
ko niemieckie państwo, do niemieckie- 
go przystępują związku, dla pielęgnowania 
niemieckiej pomyślności. My faktycznie na- 
leżymy do państwa pruskiego, i jako obywatele 
państwa tego ponosimy jego ciężary i korzysta. 
my z jego praw, ale pominąwszy spór, którego 
odgrzewać tu nie chcę i który tu do rzeczy nie 
należy, o nazwę pruskich Polaków lub polskich 
Prusaków, wedle tego jak kto narodowość lub 
związek państowy na pierwszym stawia planie, 
nikomu przecież dotychczas na myśl nie przy- 
szło nas za Niemców, za część ludu niemie- 
ckiego uważać. (Cóż, na miłość Boską, my ma- 
my wspólnego z związkiem, na narodowej opar- 
iym zasadzie, który wspólnym niemieckim wę- 
złem ma być opasany, który wspólne interesa 
niemieckie ma zastępywać, utrzymywać, pielę- 
gnować i rozwijać, który do wspólnego niemie- 
ckiego ma dążyć celu? Panowie, od czasu jak 
u siedzimy, przez tych dni kilka ogólnych wa- 
szych rozpraw, odbijały się o nasze uszy ciągle 
powtarzane wyrazy: niemiecka przeszłość, nie- 
mieckie wykształcenie, niemieckie zwyczaje i 
obyczaje, niemieckie prawa i niemiecka przy- 
szłość. Rozumiem, że dla was są te węzły po- 
łączenia, ale wobec nas panowie są to przed- 
mioty rozdziału. W waszej przeszłości dla nas 
wspomnień nie ma, ależ i my mamy przeszłość, 
mamy historję tysiącletnią, i zaprawdę polska 
nasza przeszłość nie jest bez świetności i chwa- 
ły; i my panowie mamy narodowe wykształce- 
nie, narodowe zwyczaje 1 obyczaje, narodowe 
prawa, i jeźli Bóg da, narodową przyszłość ! 
Wy zaś panowie radcy związkowi izastępcy lu- 
dowi, któfzy zebraliście się tu z najrozmaitszych 
części Niemiec, być może macie zrozumienie 
waszych niemieckich interesów i niemieckich 
potrzeb, ale cóż wy wiecie o naszych stosun- 
kach, czem dla was w Szlezwiku, Meklemburgu 
lub w Nassau pomyślność nasza, i zkąd chcecie 
lub możecie mieć pojęcie naszych polskich inte- 
resów, polskich potrzeb i praw? Nie macie go, 
bo mieć nie możecie, jak również my nie mamy 
go dla waszych. A jakiem prawem w ogóle pa- 
nowie, chcecie w chwili, kiedy państwo wasze 
na nowo na zasadzie narodowości i prawie roz- 
porządzania sobą kształtujecie, wobec nas kłam 
zadawać zasadom, które sami dla siebie przyj- 
mu ccie, i przeciwko woli naszej wcielać nas do 
obcego nam ustroju państwowego! 


EA 


GAZETA NARODOWA z dnia 28. Marca 1867. 
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Panowie! odwołuję się do słów, które wy- 
powiedział prezes ministrów , hrabia Bismark, 
którego i dziś jako przewodniczącego radzie 
związkowej mamy zaszczyt widzieć wpośród nas. 
Było to 20. grudnia 1866, gdy się wyrazi! -— 
przytaczam słowa wedle stenograficznych spra- 
wozdań : 

„Zawsze byłem tego zdania, że lu- 

dność, która prawdziwie w niewątpliwy i 

trwały sposób okazuje wolę nienależenia 

do Prus lub Niemiec, która niewątpliwie 
chce należeć do pogranieznego państwa 


swej narodowości, nie przyczynia się do | 


pomnożenia siły państwa, do którego nale- 

Żeć nie chce. Mogą zachodzić powody, 

zmuszające do niezadośćuczynienia mimo 

to jej życzeniom, przeszkody mogą być ge- 

ograficznej natury, które uniepodobniają u- 

wzęlędnienie jej życzeń." 

Otóż panowie przedewszystkiem wykluczyć 
nam tu trzeba pograniczne państwo tej samej 
narodowości; nie mamy pogranicznego samodzie|- 
nego państwa polskiego. do którego przyłączyć 
byśmy się mogli. (W centrum: wielka racja!) 
Oh tak! wielka racja -- ale w tej chwili nie 
potrzeba i tego; mamy państwo, do którego 
faktycznie należymy, państwo pruskie, I 
stosunku tego nie naruszamy. Co sie tyczy 
„zmuszających powodów“  niezadośćuczynienia 
życzeniom naszym nienależenia do Niemiec, nie 
sądzę, aby powody takie znaleźć można w przed- 
łożonym nam projekcie koastytucyjnym; macie 
bowiem w nim państwo, które jest państwem 
związkowem, państwem z jednolitą, nawet czysto 
niemiecką ludnością, a które przecież nie z ca- 
łym obszarem swego kraju do Związku półno- 
cno-niemieckiego przystępuje. Co się tyczy geo- 
graficznego położenia, czyli „natury“, takowa 
nie zmienia się, skoro pozostajemy w tym Sa- 
mym stosunku do Prus. Chodziłooy więc tylko 
jeszcze o główny punkt. że ludność jakową ży- 
czenia swe, wolę swą niewątpliwie i trwale ma 
objawić. Gdziekołwiek panowie mieliśmy powód, 
i gdziekolwiek sposobność ku temu nam się na- 
darzała, tam zaprawdę tę naszą wolę okazywa- 
liśmy. Przypominam wam Frankfurt, przypomi- 
nam wam Erfurt. I porówno, gdyśmy w Izbie 
poselskiej pruskiej pierwsze wasze kroki ku je- 
dności z radością witali, natychmiast przecież, 
przy przedłożeniu prawa wyborczego północno- 
uiemieckiego, protestowaliśmy przeciwko połą- 
czeniu naszemu z wami, a dziś panowie czynię 
to samo ja, w mojem i moich kolegów imieniu. 

A teraz słowo jeszcze do was, jako zastęp- 
ców ludu. Co do faktu podziału Polski, wyrze- 
kła już historja swój wyrok, a znakomici histo- 
rycy niemieccy nazwali go zbrodnią polity- 
czną. — Dotychezas panowie wina podziału 
tego ciężyła na abgolutyzmie. Serca ludów były 
z uciśnionym narodem, a sympatje ich towarzy- 
szyły wszystkim jego usiłowaniom do odzyska- 
nia narodowego bytu. Jedno tylko przytoczę 
wam wyrzeczenie z własnej waszej historji. Jak- 
kolwiek na niektórych stronach i ławach tej 
Izby zapatrujecie się i sądzicie o roku 1843, te- 
go zaprzeczyć nie zdołacie, że mężowie , którzy 
na blask pierwszej jatrzenki nadziei, nowej nie- 
mieckiej jedności pospieszyli do Frankfurtu, za- 
prawdę byli niemieckimi mężami, i do 
szlachetniejszych narodu waszego należeli. Mę- 
żowie ci, jednomyślnie niemal. jak sprawozdania 
opiewają, powzięli uchwałę : 

„Zgromadzenie uznaje podziały Polski 
za haniebną niesprawiedliwość. i uznaje za 
święty obowiązek ludu niemieckiego, czyn- 
nie przyłożyć się do przywrócenia samo- 
dzielnej Polski." 

Ni nasza jedność, ni nasze zmartwychpo- 
wstanie, jedno i drugie, wedle woli bożej wów- 
czas się nie powiodło. Dzis nie idziemy tak 
daleko w tem czego od was żądamy. Ależ ma- 
my prawo wymagać po was, byście uchwale o- 
wej przynajmniej w ten sposób wbrew nie sta: 
wali, że wydzieracie nam jeszcze i to co dziś 
posiadamy. Panowie! sądzę, że mandat wasz 
jako zastępców ludu niemieckiego do ukonsty- 
tuowania Związku niemieckiego, nie sięga tak 
daleko! i 

Opuszczam panowie to pole, by przejść na 
inne: objętych prawem żądań naszych. Jestto 
pole, na które z niechęcią tylko wstępuję, albo- 
wiem tem polem traktaty wiedeńskie. Myśmy 
nie mieli udziału w tych traktatach, i wobec nas 
nie są one niczem, jak tylko nowym podziałem 
naszej ojczyzny. Ani też zamykam oczu na to, 
jak porozdzierane i poszarpane traktaty te dziś 
się przedstawiają. Nowe państwa powstały na 
zasadach narodowych, inne dążąc do jedności 
nieomal ją osiągły. Prusy same inny przybrały 
kształt i wcale nowy pozyskały przybytek siły 
i praw. Zaprawdę też nigdy i nigdzie nie wy 
stąpię w obronie tych traktatów, gdziekolwiek 
fakta historyczne w interesie wolności, narodo- 
wości i samodzielności ludów takowe przedziu- 
rawiły. Ale również nie mogę odmówić sobie 
odwołania się do nich, gdzie choć odrobiną przy- 
czynić się mogą do obrony tychże samych idei, 
albowiem zawsze jeszcze tworzą one podstawę 
międzynarodowych państwowych stosunków eu- 
ropejskich. Wszakże i ztąd odpowiedziano swe- 
go czasu, że aż do zmiany podstawy europej 
skich stosunków, takową tworzą wiedeńskie tra- 
ktaty. Podstawę tę zmienić można, ależ pewnie 
tylko przez kongres, a po zdobyczach nowoeze- 
snej polityki, sądzę że tylko przez kongres, na 
którym wysłuchanoby i głosu dotyczących lu- 
dów. Lecz nie wdająe się dalej w tę kwestję, 
oświadczam wam iż nie zamierzam rozpoczynać 
długą, praw państwowych dotyczącą dyskusję 
Z wami co do tych traktatów, ani też bliżej je 
rozbierać; może nawet nie przytaczałbym ich 
szczegótowiej, gdybym nie występował w nowem 
zgromadzeniu, nietylko z pruskich, ale z posłów 
wszystkich niemieckich krajów złożonem, któ- 
rym traktaty te, o ile prawa nasze zabezpiecza- 
ją, mniej zapewne znane i mniej w nich się roz- 
patrywali. 

Otóż panowie mamy naprzód artykuł 3. tra- 
ktatu między Prusami i Moskwą z 3. maja 1815. 


' Wypowiedziano tam: 


„Polacy, dotyczący poddani wysokich 
kontrahnjących stron, otrzymają nrządzenia 
dla zabezpieczenia im ich na- 
rodowości, wedle form des bürgerlichen 
Daseins (w oryginalnym tekscie francuzkim 
d'existence politique), jakie każdy z rządów, 
do których należą, przyznać im za stoso- 
wne uzna”. 

Art. I. finalnego aktu wicdeńs.iego kongre- 
su z 9. czerwca 1815 odpowiednio temu opiewa: 

„Połacy, dotyczący poddani Moskwy, 
Austrji i Prus, otrzymają narodową re- 
prezentację i narodowe insty- 
tucje (obtiendront une representation et des 
institutions nationales)“ 

a potem podobnie jak w poprzednio przytoczo- 
nym artykułe : ! 

reglees d'aprés le mode d'existence politique , 
więc i tu wyraźnie to przez birgerliches Dasein 
przetłiumaezę , zatem reprezentację i instytucje 
narodowe, nrządzone wedle sposobu des bilrgerli- 
chen Daseins, jakie każdy z rządów, do którego 
należą, przyznać im za pożyteczne i stosowne u- 
zna (jugera utile et convenable de leur accorder). 

Chetnie panowie przyznam wam, że dodatek 
ten „wedle form dzs bürgerlichen Daseins, jakie ka - 
żdy z rządów, do których należą, przyznać im za 
stosowne uzna,” ogranicza rzecz samą, ale któż 
z zmysłem jakkolwiek logicznym, mógłby utrzy- 
mywać, że dodatek tu przytoczony rzecz całą 
znosi, i że takowa, skoro wykonaniu jej nadano 
ciaśniejszą formę, w zupełne nie się za- 
mienia? Przyznaję: odmienne właściwości u- 
rządzeń pojedyńczych państw odmiennie ukształ- 
tować mogą urządzenia te ku zabezpieczeniu na- 
rodowości, ałeż zaiste nie znoszą obowiązku na- 
dania tej reprezentacji narodowej i instytucji, 
ani też prawa domagania się takowych. 

W tej samej myśli panowie, król Jegomość 
pruski, jako w. ks. poznański, objął w posiada- 
nie dotyczącą ezęść ziemi, i tu przychodzę do 
ostatniego dokumentu naszych praw i odrębnego 
stanowiska — z tych które przytoczyć zamierzy- 
łem, pomijam niektóre — do często poruszanej 0- 
dezwy. Jest to odezwa króla Jeg omości z dnia 
15. maja 1815 r. Mówi w niej: „I wytakże 
otrzymaliście ojczyznę, aznią dowód, 
jak cenię wasze do niej przywiązanie.* Nikomu 
pewnie na myśl nie wpadnie, aby Polakom w 
chwili, kiedy dopiero eo wrócili z pobojowisk 
całej niemal Europy, na których krew przelewa- 
li dla osiągnięcia swej ojczyzny, w dowód sza- 
cunku dla ich przywiązania do tej ojezyzny, in- 
ną jak własną ich ofiarować ojczyznę. Tak pe- 
nowie, w. księstwo Poznańskie miało być tą ich 
specjalną ojczyzną. Ależ zaraz po tem zdaniu 
odezwy przychodzi drugie, na które szczególniej 
uwagę waszą zwracam, bo w niem zawarty głó- 
wny zarzut naszych przeciwników co do odrę- 
bnego stanowiska, jakiego domagać się sądzi- 
my że prawo mamy: „Będziecie wciele- 
ni do mojej monarchii, bez potrzeby za- 
parcia się narodowości waszej“. Tak brzmi to 


; zdanie Chociaż zdanie to w związku z poprze- 


dzającem, i z dodatkiem „bez potrzeby zaparcia 
się narodowości waszej“, nie zdaje mi się zbyt 
niebezpiecznem narodowym prawom naszym, 
wszakżeź ntrzymują naprzeciwko nam, jakoby 
wyrażenie „będziecie welieleni do monarchii 
mojej“, nader wyraźnie wypowiadało: „nie ma- 
cie odrębnego stanowiska; możecie mieć instyta- 
cje i o ile potrzeba język wasz i narodowość 
zachowane, ałe narodowe instytucje, reprezenta- 
cje i odrebne stanowisko nie przysługuwa wam 
— darmo, jesteście wcieleni.“ (Przytaki “uia w 
centram). 

Widzę, że poseł 7 Hagen (Vincke) przyta- 
kuje mi w tym względzie. Otóż mimo to pano- 
wie, pozwolę sobie przedstawić wam zarzut 
przeciwko temu zapatrywaniu, a myślę, że u- 
znacie go dobitnym. Nie wiem jak wy panowie 
zapatrujecie się na opinię prawną (Rechtsgut- 
achten), którą właśnie przytoczyć zamierzam, 
ależ przynajmniej rząd królewski nie będzie 
mógł stawać wbrew opinii najwyższych swych 
władz. Jest to opinia prawna koronnego syndy- 
katu pruskiego (Kronsyndikat) spisana z okazji 
księztw Szlezwik-holsztyńskich. A podano tam i 
ogólne zasady, nietylko tych krajów dotyczące, 
i otóż przedkładam wam jedną z tych zasad. 
Brzmi ona jak następuje: 

„Wyraz wcielenie niekoniecznie 
odnosi się do takiego połączenia z innym 
ustrojem państwowym, któreby wszyst- 
kie publiczne instytucje tegoż państwa 
przenosiło na obszar wcielony, ale oznacza 
także, i to przedewszystkiem, esencjonalną 
treść nnii realnej: to jest trwałe połącze- 
nie pod tem samem berłem, a zatem ozna- 
czenie następcy przez te Same przepisy 
sukcesyjne.* 

Widzicie panowie, że zdanie to nie jest 
wypowiedziane odnośnie do pojedyńczego jakie- 
go księztwa, ale przez koronny Syndykat jako 
ogólna zasada postawione; zaraz zas potem przy- 
toczono pojedyńcze przykłady, n. p.: Pomorze 
szwedzkie, które oznaczono jako wielu państwo - 
wemi odrębnościami od Szwecji rozdzielone, 
które miało własne stany, własne niemieckie 
prawo 1 własną administrację, a mimo to w do- 
kumentach jako do korony szwedzkiej wcielona 
1 przynaleźna prowineja jest zapisane. Panowie, 
opinis ta prawna stawia po nad wszelką wąt- 
pliwość, że wyraz „wcieleni*, mianowicie JESZCZ8 
jeźli weźmiecie go w związku z innemi narodo- 
wi polskiemu danemi przyrzeczemiami, nie może 
oznaczać pozbawienia nas naszego odrębnego 
stanowiska. $ J 

Jeden tylko jeszcze punkt wiedeńskich trak- 
tatów wam przedłożę. 5a to w traktatach mię- 
dzy mocarstwami, częśŚĆi polskiej ziemi posiada- 
jącemi, zawarte postanowienia, które dla całej 
dawnej Polski stanowią jednolite ustawy pod 
względem systemu żeglugi handlu i cła. Powie- 
dziano tam, aby „we wszystkich ezę- 
ściach dawnej Polski* (ancienne Pologne) 
postawić zasady, i dalej „we wszystkich 
swych polskich prowincjach (od r. 
1772)“; a wreszcie wykluczono inne prowincje 
tychże państw, które nie należały do dawnego 
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państwa polskiego, od tych dobrodziejstw, na” 
zywając ich mieszkańców „obcy mi* (Fremde): 

_ Tu więc panowie macie rzeczywistą tery- 
torjalną Jedność, która wskazuje wyraznie wy- 
mienione granice 1772 roku, i macie całość na- 
rodową, której obcych przeciwstawiają, Sądzę 
uzasadnicnym ztąd wniosek, iż wysocy kon- 
trahenci traktatów wiedeńskich nie chcieli wpra- 
wdzie przywrócić samoistnej Polski — wiecie 
zresztą zapewne, Że byłą chwila, gdzie to było 
ich zamiarem, i znacie stosunki, jakie temu 
przeszkodziły -- ale, że gdy nie dało sie już 
przywrócić Polski jako samoistnego państwa, 
wysocy kontrahenci chcieli przecież naród polski 
przynajmniej jako całość narodową mieć uważa- 
ny. I dla tego wskazówka owa na dawne 
częśei Polski, n dawne granice Polski, 
i dla tego własnych poddanych, poddanych wł:- 
snego państwa A nienależących do dawnych pro- 
wincyj polskich jako „obeych* przeciw- 
stawiają mieszkańcom dawnych polskich pro- 
wineyj. 

Panowie, nie sądzę by wam przysługiwa- 
ło prawo zmieniać te traktaty i przeciwko woli 
naszej wcielać nas dla rozszerzenia obszarn nie- 
mieckiego. W tcj mierze odwołam się jeszcze 
do zdania współkontrahentów. 

Dni temu kilka, gdy w [zbie tej wspomnia- 
no o zagranicy, jeden z Szanownych mowców z 
oburzeniem odparł wzmiankę tę jako grożbę.... 

(Głośniej !) 

, Dni temu kilka, gdy tu o zagranicy wspo- 
mniano, z oburzeniem odparto tę wzmiankę, ją- 
koby wspomnienie o zagranicy było wypowie- 
dzeniem pogróżki. Panowie, aniby mi przysta- 
wało, ani jestem w położeniu, po chlubnej woj- 
nie, jaką Prusy w przeszłym roku prowadziły, i 
teraz, gdy wzmocniły się jeszcze większą jedno- 
ścią Niemiec, i po wypowiedzenin w tych dniach 
przez prezesa Rady związkowej, że pewnym 
nieomal jest, iż między połudułiowemi a pól- 
noenemi Niemcami niema różnicy, co się tyczy 
obrony przeciw zagranicy, i nie może być 
wątpliwości eo do wzajemności — mnie, powta- 
rzam, aniby przystało , ani tu mogę lub chce 
przytoczyć cośkołwiek, coby choć pozór groźby 
miało. Tego nie chcę — ale na poparcie mego 
zdania, pozwolę sobie przytoczyć wam trzy u- 
stępy z not dotyczących mocarstw. Pierwszy z 
noty moskiewskiej, kanclerza państwa Nesselro- 
dego z 8. czerwca 1848, godnej uwagi i z tego 
powodu, że wyraźnie nie sprzeciwia się nowemu 
nkształtowanin Niemiec i zupełnej zmianie we- 
wnętrznych stosunków, o ile takowe o raniczą 
się w obrębie obszaru niemieckiego. 

Wypowiedziano tam : 

„Dopóki Niemcy nas nie zaczepią, do- 
póki Związek, jakiekolwiek nowe nada so- 
bie formy, nie będzie dążył do przymuso- 
wego rozszerzenia swego obsza- 
ru, albo rozciągnienia prawnej swej kom- 
petencjj po za granice traktata- 
mi mu przepisane, cesarz szanować 
będzie jego niezależność. * 

Inną notę, zdaje się z okazji zamierzonego 
wstąpienia Anstrji i Prus do Związku niemie- 
ckiego z krajami swemi nieniemieckiemi, wydał 
rząd francuzki dnia 5. marca 1851. [I tam po- 
wiedziano : 

„Nie od samych rządów nie- 
mieckich wyłącznie zależeć może 
zmiana stypulacyj, jakie Europa wspólnie 
postanowiła.“ 

Ostatnią jest współczesna nota rządu angiel- 
skiego, przez lorda Cowley podana, która je- 
szcze i na narodowy charakter Związku przy- 
cisk kładzie : 

„Wysoki Związek (Bundestag) nie ze- 
chce przyjąć podobnej propozycji, ale ra- 
czej zachowa granice obszaru 
związkowego, traktatem wiedeńskim 
z 8. czerwca 1815 ustanowione, i również 
utrzyma charakter narodowy, zamią- 
rami powyższego traktatu mu nałożony.“ 

Przytoczyłem to wszystko, dla poparcia mego 
zdania, że panowie bez zgody współkontrahen- 
tów, nie jesteście kompetentnymi do zmiany 
państwowych międzynarodowych układów, z któ- 
rych i dła nas prawa wypływają. Nie pozostaje 
mi nic więcej, jak, streszczając nasze powody i 
nwagi, przedłożyć wam nasze oświadczenie. 
Oświadczam więe wam, panowie, w mojem i 
moich polskich współrodaków imieniu, w imie- 
niu mych kolegów na tych tu ławach, wszy- 
stkich, jak do tej dostojnej Izby wstąpili, że: 
(tu odczytał wiadomy jnź nam dosłownie pro- 
test). 

) Ten nasz protest składam niniejszem do aktów 
sejmu. | 

Prezes. Co poseł wypowiedział, będzie ja- 
ko treść jego mowy umieszczone w stenografi- 
cznych sprawozdaniach. Powodu przyjmowania 


protestu w myśl ordynacji obrad, jakoby miał: - 


mieć jakie następstwa ze strony Sejmu, nie przy- 
puszczam. 

(Poseł Kantak żąda głosu do porządku 
obrad). 

Poseł Kantak. Panowie, złożyłem wam 
oświadczenie nasze. W przemowie mówię my, 
w akcie napisano podpisani, jako też akt 
sam mieści w sobie podpisy nas wszystkich. 
Sądzę, że mamy prawo żądania, aby jako do- 
kument był wziętym do aktów sejmowych. Co 
dalej zrobić zamyślacie, to do was należy. 

Prezes. Będzie wziętym jako dodatek do 
dzisiejszego protokołu. 

Po skończonej dyskusji zabrał jeszcze 
głos poseł Kantak, odpierając zarzut jedne- 
go z posłów niemieckich, pana Unruhe - Bomst, 
że wedle mowy pana Kantaka zdaje się, jakoby 
ten wyrzekał się marzenia przywrócenią Polski 
w granicach 1772, a uznąwał przynależność do 
Prus. | 


Poseł Kantak. Co się tyczy przywróce- 


nia Polski, pomijam granice 1772 roku, które 
u mnie marzeniem nazy- 


poseł (Unruhe-Bomst 


wa. Nie jesteśmy dziś w położeniu traktowąć 


o granice — dziś mamy tylko zadanie bronić © 
praw naszych. Gdy jako naród wolny z naro- 
dem traktować będziemy, wenczas będzie chwi- _ 


„ 
ń 
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la pomówienia o granicach. Jeżeli jednak sa- 


mem marzeniem nazywa u mnie myśl przywró- 
cenia Polski, to, panowie, pominąwszy wszelkie 
wdawanie się w granice — przywróce nic 
Polski u mnie nie jest marzeniem, 
ale wiarą! 


Kronika. 


— Odezwa. Celem zaąawiązujacej się obecnie czy- 
telni akademickiej jest ułatwienie słuchaczom ws:eclini- 
cy gruntownego wykształcenia we wszystkich gałe- 
ziach nauk. Piekny cel ten jednak w małej tylko czę- 
ści osiągniętym zostanie, jeżli nie znajdziemy dostate- 
cznego poparcia w kraju całym. W  przekonąnin, że 
wszystko eo daży do szerzenią oświaty miedzy mło- 
dzieżą, znajdzie chętny posłuch, udajemy się do was 
obywatele kraju, ufni, że zechcecie nam dopomódz, 
bądź światłą rąda, badź datkiem pieniężnym, badź też 
przesyłka książek dlą biblioteki naszej. 

Przesyłki zechcą łaskawi dawcy. których nazwiska 
wraz z wyszczególnieniem daru ogłoszone będa w Pi- 
smąch krajowych, adresować do „kancelarji Towarzy- 
stwa bratniej pomocy we wszechnicy lwowskiej”. 

Pisma polskie upraszamy o przedrukowanie tej 
odezwy. 

Lwów dnią 26. marca 1867. 

Prezes Roman Pilat, wiceprezes Albin Rajski, pod- 
skarbi Alfons Czajkowski, — Wydziałowi: Leon Biliński, 
Józef Łokietek, Przemysław Niementowski, Edward Sumper. 

— Sekretarz dyrekcji krakowskiego Towarzy- 
stwa przyjaciół sztuk pięknych podaje nastepujace 
uwiadomienie : 

„Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że 
wystawa tegoroczną Towarzystwa Przyjaciół sztuk pig- 
knych w Krakowie, otwarta została dnią 24. b. m. w 
lokalu Towarzystwa, przy ulicy Brackiej, w domu bar, 
Larissa ną drugiem piętrze- Zwidzać ją można codzien- 
nie od godziny 11. do 2. popołudniu. Dla panów akcjo- 
narjuszów Towarzystwa wstep jest bezplatny za stałe- 
mi biletami, które wydaje kancelarja dyrekcji na imie 
akejonarjusza, za okazaniem opłaconej tegorocznej ak- 
cji. Akcja sama bez biletu nie służy do wstępu. Bilet 
jest ważnym tylko dlą jednej osoby. Dla osób, nienale- 
żących do Towarzystwa sztuk pięknych, wstęp jedno- 
razowy kosztuje 20 centów od osoby. Upraszą się, aże- 
by za wejściem na salę, zażądać biletu n odżwiernego, 
składajac opłate, i bilet takowy zatrzymać przy sobie, 
lub zaraz zniszczyć. 

Upraszam jednocześnie panów ajentów Towarzy- 
stwa, by raczyli nadsyłać pieniadze zebrane za akcje, 
z tą atoli uwaga, że pospiech w odsełce nie powinien 
się odbywać ze szkodą kasy Towarzystwa ; lepiej więc 
wstrzymać się jeszcze, aniżeli odsyłać akcje niesprze- 
dane, jeżeli może być nadzieja sprzedania takowych. 

W kancelarji dyrekcji możną nabyć premiów z lat 
poprzednich, s ktoby z panów ąakcjonarjuszów, którzy 
później przystąpili do Towarzystwa, chciał skompleto- 
wać takowe, otrzyma je po cenach zniżonych. 

Kraków dnią 24. marca 1867 r. 

J, kr. Kołosowski, 
p. 0. sekretarza dyrekcji Towarzystwa. 

— © potrzebie gmin zbiorowych daje jawne, 
choć smutne bardzo dla kraju naszego świadectwo fakt 
następujący, o którym dowiadujeiny się z wiarygodne- 
go źródła W pewnej gminie, położonej nad granica, 
na 54 powołanych do wykonywania prawa wyboru, nie 
znalazło sie więcej jak pięciu wyborców, którzyby nie 
byli kiedyś karanymi więzieniein zą zbrodnię kradzieży 
lub gwałtu publicznego, albo też jedynie „dla braku do- 
wodów* uwolnionymi. Gdyby brano rzeczy ścisłe, zna- 
lazłoby się jeszcze wiecej wsi, w których liczbą wy- 
borców, dla przyczyn tego rodzaju, okazałaby sie zbyt 
małą; są bowiem okolice ngad granicą, gdzie kradzieże. 


Gospodarstwo, przemysł i 


W Anglii 
małe, że zaledwie wystarczyły na pokrycie 
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mianowicie koni, stały sie formalną er zarobko- 
wania. Winna temu w wielkiej części niedostateczność 
i niepraktyczność systemu karnego. który zbrodniarzy 
nietylko nie poprawia. ale nawet nie odstrasza. Po- 
wiemy nawiasem, że deportacja wydaje nam się wobec 
takich stosunków najodpowiedniejszym rodzajem kary. 
Zeby zaś urządzić takie gminy, w których rozprzężenie 
pojęć moralnych sprowadziło rezultat powyżej opisany, 
utworzenie przymusowe gmin zbiorowych wydaje się 
koniecznościa. 


— W sprawie ks. (solowackiego miał senat aka- 
demicki uchwalić, że czyniony temu profesorowi zarzut 
„cines unluuteren Benehmens* jest bezząsadnym; w skutek 
tego, jak pisze Słowo, zażądał tenże senat. by ks. Go- 
łowackiemu napowrót oddano odjęta mu katedrę. 


— Nowy Sącz d. 23. marca, Grono tutejszych nie- 
wiast, obywatclek miejskich , powzięło chlubny zamiar 
zawiazania towarzystwa ku wspieraniu i podtrzyywą- 
niu upadajacego od dawna tutaj istniejącego zakładu 
ubogich sierot „ochronką” zwanego. Rozpoczęte w (ym 
celu działania świetna rokuja przyszłość zakładowi. tak 
w interesie ludzkości jako i biednej naszej okolicy nie- 
zbędnie potrzebnemu, tem bardziej. iż niezłomna żywi- 
my nadzieję, że Wys. rząd dziełu temu opieki swej i 
życzliwości nie odmówi. Donoszac o tym pierwiosnku, 
niechaj mi wolno bedzie wyrazić publicznie cześć i u- 
szanowanie tym zacnym obywatelkom, które pierwsze 
szlachetna myśl te podjęły. 

Załować wsząkże przychodzi. iż szanowne grono 
obywatelek nąszego miasta nie zawiązało w tym celu 
stosunków z szanownemi obywatelkami wiejskiemi tu- 
tejszej okolicy, przezco towarzystwo tego rodzaju pod 
każdym wzgledem zyskać tylko mogło. Wyrażając ten 
żal, wyrażamy zarązem nadzieję, iż się to stąnie nic- 
bawem. 

Kolicząc, nie od rzeczy bedzie nadmienić, iż mimo 
Że w rzędzie niewiast, biorących udział w rozpoczętem 
zaledwie dziele, znajdziesz i poważne imiona żon za- 
enych GEedniĘów państwa, to przecież znalazła się ko- 
terja ludzi, z obrzękłemi trzosy i policzki, co i w tej 
podjętej pieczy, około dobra onych maluczkich, przez 
Zbawiciela poruczonych, zdaje sie upatrywać a raczej 
wietrzyć , jakoweś niebezpieczne agitacje polityczne 
„eine Umsturzp artei“. 


— Stryj dn. 23. marca. Dnia 21. bm. o 2. godzinie 
po południu zgorzałą ną przeđmiescin Lany jedna cha- 
łupą, a że targowy dzień był, własciciel tejże chałupy 
wraz z żoną poszli na targ do miasta, a dzieci same 
pezamykali w chałupie. Zdaje sie, że ten ogień po- 
wstał przez dzieci, bawiących sie zapałkami w komo- 
rze, w której złożoną była przędza. 


(L) Teatr. Mielismy wezoraj znowu nowość na ną- 
szej scenie. Nowym jest przynajmniej tytuł komedji 
bBenediksa „CUzuli krewni.“ Intryga miłośna, stano- 
wiąca osnowe sztuki, nie może mieć pretensji do ory- 
ginalności i świeżości, jest przytem tak niewinna i ma- 
ło skomplikowaną, jak z„ałożenią znanych komedyjek 
dla dzieci, Berqgnina. Znakomity talent autora zdołał je. 
dnak włożyć tyle prawdy i humoru w sytuacje i chara- 
ktery, że widz bez niecierpliwości wygląda końca 3ch 
aktów, podczas których bogaty pan Braunau (p. Króli- 
kowski) poznaje stopniowo, ale bez wielkich trudności, 


znakomite przymioty swojej wychowanicy Eleonory, (p. 
Nowąkowska), żeby się w końen z nią ożenić. Aator 


unikał przytem wszelkich wzruszeń gwałtowniejszych, 
wszełkich zawikłań dramatycznych, któreby mogły psuć 
to co za Odrą i Litawa nazywa sie „Gemiithlichkeżt, * ana 
co my jako naród niefilozoficzny i nieumiejacy ocenić 
komfortu, nie mamy nawet wyrazu. Wszystko ma je- 
dnak swoje granice, i tak n. p. najlepsza drzemke po 
obiedzie moga przerwać muchy, a najznpelniejsza „Ge. 
miithlichkeśtć, jąką daje kufelek „bocku*, może zniweczyć 
podskoczenie cen piwa, albo pojawienie sie stróża no- 
encgo z wiadomością. Że jedenasta już wybiła. 
Otóż takiemi drobnemi niedogodnościami życia codzien- | 


nego są tu. czuli krewni, a raczej krewne pana Braunau; 
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dowozy krajowe były tak 


14 gr.: pszenicy 220— 280 korz. woda 44 nir, rę daczów, 
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które: +KA3 jego ieia ej nieobecności go- 
spodarują w jego domu. Stara ciotka z synkiem, któ- 
rego mąmnunią psuje, i z córką, na którą czułość ma- 
cierzyńską wylewa sie tylko jako potok p j 
słów i ciągłej gderaniny; dwie stare panny siostry, 
których starsza (pani Linkowska) jest uczona jak Ham- 
boldt i pisuje artykuły do dzienników, podczas gdy 
młodsza (pani Hubertowa) w czterdziestym roku życią 
chce podbić serea, które ćwierć stułecia pierwej były- 
by mogły płonać dla niej ogniem miłośnym; nąkoniec 
wesoła i młodą siostrzenica Otylia — oto garnizon 
zamku Braunau, dokuczający sobie i wszystkim do- 
mownikom, a najbardziej Eleonorze. P Braunau biorąc 
tę ostatnią za żonę, wydaje także dwie młodsze swoje 
kuzynki za dwóch doktorów, którzy sie znajdują pod 
ręka, a ciocia i stare panny opuszczają dom, w którym 
nie beda już mogły nadal wojować z sobą. Pozostaje 
jeszcze nieożeniony młody pan Anatol, kąwąler wraca- 
jący z Paryża i tak znakomicie głupi, że mógłby się 
pokazywać za pieniądze. P. Wilkoszewski przedstawił 
go ze zwykłym talentem i otrzymał zasłużone oklaski. 
Wybornie oddała także pani llubertowa role starej 
panny, którą tu autor zbyt nielitościwie wystawił ną 
śmieszność. Wiekszaby może miał zasługę komedjopi- 
garz, któryby wskazał tym nieszczęśliwym istotom, ją- 
kiemi są ezterdziestoletnie panny, sposób pogodzenia 
sie z Swoim losem, nie bowiem łatwiejszego. jak wy- 
śmiać smutne położenie osoby, chwytającej się osta- 
tniego cienią niknacych już na wieki marzeń i nadziei 
młodocianych. Przedstawienie tej sztuki, do której ob- 
sadzenia siły naszej sceny sa zupełnie wystarczajace, 
wypadło w ogólności dobrze i zasługiwąło na większy 
udział publiczności. Role Julii, kuzynki pana Braunau, 
oddała wprawdzie p. Debicka według sił swoich dość 
starannie, daleko jednak stósowniej byłoby powierzyć 
ją innej jakiej młodej artystce, posiadającej odpowie- 
dnie ku temu kwjjlifikacje. 
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Ustątnie wiadomości. 

J. Ekse. pan namiestnik wyjechał wczoraj- 
szym wieczornym pociągiem do Wiednia. 

Podług telegramu urzęd. z Pesztu do Wiener 
Ztg., Najj. Pan d. 26. b. m. zrobił z Pesztu wy- 
cieczkę na polowanie w okolicę Gódólló. Towa- 
rzyszyłi mu ministrowie br. Andrassy i baron 
Wenkheim. 

Za powrotem cesarza do Budy, miał się tam 
baron Beust na nowo udać z Wiednia. 

O rezultacie czeskich i morawskich wybo- 
rów nie ma dotąd pewnych wiadomości. Stara 
Presse zamieszcza telegram z Berna, podług któ- 
rego partja lutowa otrzymałaby Z wyborów ku- 
rji miast w Morawie 24 posłów, do których wy- 
pada dołączyć 6 z Izb handłowych , narodowa 
zaś parjta tylko 7miu. 

Jak w Czechach tak w Morawie o ostatecznym 
rezultacie stanowić będą wybory z kurji wielkich 
posiadłości. Organa rządowe stanowczo wystę- 
pują przeciw tak zwanej feodalnej partji, tą ra- 
zą partji narodowej, w grapie wielkich posiadło- 


ści. Debatte jednak powiada, że do dnia. wczoraj: 
szego, ani o suspendowaniu naczelnika ob wodo- 
wego Mallowitza, ani o wymówkach czynionych 


przez br. Kellersporg ga arcybiskupowi księciu 
„chwarzenbergowi, do dnia wczorajszego w kan- 
celarji państwa urzędownie wiadomem nie było, 


——— 


Wczorajszy nasz telegram z Petersburga o 
zniesieniu ukazem carskim krolestwa Polskiego, 
musi być niedokładny. Otrzymane dzisiaj dzien- 
niki wiedeńskie nie zawierają go, lecz natomiast 
otrzymały telegram z Peters bnrea z d. 26. bm. o 
ukazie, ŚĆ o Radę stanu królestwa Pol- 
księgą (zy A 
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| Wielopolskiego). Wobec tych wiedeńskich wia- 
domości, mielibyśmy nasz wczorajszy telegram 

wprost za mylny, zniesienie bowiem istnienia 


Królestwa, byłoby zniesieniem w zasadzie wszy - 
stkich odrębnych instytucyj rządowych, i robiło 
co najmniej zbytecznem zniesienie doiem wprzó- 
dy Rady stanu— jest przecież jakaś wątpliwość, 
skoro telegram petersburgski również z 26. marca 
do Schl. Z, mówi o zniesieniu Wydziału dla spraw 
królestwa Polskiego w petersburgskiej Radzie pań- 
stwa. —Ukaz carski z 22. marca, uwalniający od 
obowiązków dyrektora własnej carskiej kancela- 
rji do spraw królestwa Polskiego, słynnego Milu- 
tyna, oddawna sparaliżowanego, a pozostawiają- 
cy go przy wszystkich urzędach i godnościach , 
nie mianuje nikogo na jego miejsce. — Trzeba wiec 
oczekiwać bliższych wyjaśnień, co się właściwie 
knuje, czy wyknuto w Petersburgu nowego prze- 
ciw polskości. 

Sprawa luksemburgzka żywo zajmuje umy- 
sły w Niemczech i Francji. Nie podlega watpli- 
wości, że się znajduje na porządku dziennym 
dyplomacji. — Ministerjalna pruska Corresp. Zeidl. 
powiada, że sprawa ta została poruszoną przez 
Hollandję, a vie przez Francję. — Dzienniki 
franc. milezą uparcie, mimo że sprawa najżywsze 
obudza zajęcie w Paryżu. France powiada: „Gdyby 
rzeczywiście porozumiewania się co do Luksembur- 
ga miały miejsce, patrjotyzm winien powstrzymać 
od wszelkich domysłów, któreby czynionym kro- 
kom zaszkodzić mogły.* Pólurzędowy Pays zape: 
wnia zaś, że gdyby nawet otrzymał poufne 7A- 
wiadomienie, o luksemburgskiej sprawie mówić 
nie będzie. Wiedeńska Debatte na podsta- 


wie wiadomości od swego zwykłego kore- 
spondenta zapewnia, że układy co do. Lu: 
ksemburgu, nie zakłócą pokoju, ponieważ 


Prusy, które swojemi postanowieniami głównie 
na kierunek sprawy wpłynąćby musiały. zbli- 
żyły się w tej kwestji do zapatrywań Francji. 
Telegramy berlińskie podaj», dzisiaj dopie- 
ro, że mowa króla praskiego, miana w rocznice 
jego urodzin do gratulujących mu ministrów, nosi- 
ja charakter zupełnie pokojowy. — Zadanie Prus 
najbliższe jest czysto pokojowe, Prusy ten cha- 
rakter nadadzą Związkowi oto treść tej mowy. 
Obrady nad reformą wyborczą i parlamen- 
tarną w londyńskim parlamencie zostały odłożo- 
ne. — O całej tej bardzo zawikłanej sprawie 
damy obszerniejsze sprawozdanie. W dotvcheza- 
sowych obradach, przed drugiem czytaniem bilu, 
bardzo mało mowców przemawiało za projektem 
FE 
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Telegramy „Gazety Narodowej 5 

Wiedeń d. 28. marca. 
dzienniki zamieszczają wiadomość, 
sterjum spraw wewnętrznych zebrała się komi- 


Dzisiejsze 
że wo mini- 


sja pod prezydencją hr. Taaffe, aby ułożyć 
przedłożenia rządowe dla Rady państwa. Przed- 
łożenia tyeza się usunięcia §. 13 z lutowej kon- 
stytucji, zmian koniecznych ze względu na po- 
rozumienie z Węgrami i prawa 0 uzupełnieniu 
armii z 28. grudnia r. z. 

Berlin d. 25. marca. Na wczoraj- 
szem postedzeniu parlainentu związkowego przy- 
jeto artykuły konstytucji od art. 15— 20. Art, 
48 otrzyma? dodatek: kanclerz Zwiazku przez 
swoja kontrasygnature staje sie odpowiedzialnym. 
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EE” Do dzisiejszego numeru dołącza się Cennik 
towarów kangenan K»ərola Balabana. 
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Kursa zagraniczne. Io: 


handel. 


Z powodu zarazy na bydło w Buko- 
winie wybuchłej, wolno przewozić woły 
ztamtąd tylko koleją Żełązna i jedynie ta- 
kie stada, które przed władowaniem do 
wagonów podległy rewizji lekarskiej, i po- 
dług paszportu od miejsca wyjścią były co- 
dziennie rewidowane. Pędzenie wołów trak- 
tami zwykłemi jest absolutnie zabronione. 
W przeciwnym razie woły beda skonfisko- 
wane i bezzwłocznie zabijane, a mięso je- 
źli zdrowe, obrócone na użytek ubogich 
miejscowych. 

U, k. czeskie namiestniectwo postano- 
wiło pod dniem 8. marca r. b. 1. 12.570 z 
powodu zgaśnięcia zarazy bydła rogatego 
w Morawie , dozwolić na nowo przypędzą- 
nia lub przywozi wołów, owiec i kóz, ja- 
koteż surowych płodów z tego bydła z Mo- 
rawy do Czech, jak również znieść posta- 
nowienie obwieszczenia z dnia 15. stycznia 
r. b. 1. 2.155, podług którego nie wolno by- 
ło zakupy wać bydła galicyjskiego w Mora- 
wie, dozwalając teraz zakupna tego bydła 
ną targowicach morawskich, z tą nwagą, że 
postanowienia, zawarte dalej w wyż wspo- 
mnionńem obwieszczeniu co do bydła gali- 
cyjskiego, maja pozostawać w mocy obo- 
wiązującej. 

omitet galie. Towarzystwa agro- 
nomieznego zwrąca uwagę pp. producen- 
tów chmielu, iż z dniem 15. kwietnia po- 
cznie wychodzić w Zateczu (Saaz) w Cze- 
chach zrazu tygodniowo. a od 1. lipcadwa 
razy do tygodnia dziennik pod nazwa Saa- 
zer Handels- und Hopfenzeitung, którego treść 
Samą nazwą wskazuje. 

Redaktor dzienniką tego, pan Stallich, 
znany jest zaszczytnie od lat dwóch z prac 
swoich ną tem polu. 

Prenumerata od 15. kwietnia do końcą 
grudnia wynosi 5 złr, w. a., która przesłać 
sie ma franco wprost do redakcji. Za tę 
kwotę otrzyma prenumerujący nadto 300 sa- 
dzonek chmielowych w dodatku. 


Wiedeń dnia 26. marca. Na dzisiejszy 
targ przypedzono wołów 830 galicyjskich, 
1418 węgierskich, reszta Z inszych niemiec- 
kich prowincyj; razem 2006 wołów. Tar 
był żywy; płacono za galicyjskie kiepskie 
woły 26 złr., lepsze koło 1100 ft. 2674 złr.; 
do 12. godziny wszystko rozprzedane Zo- 
stało. Na drugi tydzień spodziewamy się 
więcej wołów, ale ceny nie będą zniżone, 
prędzej w górę pójdą, ponieważ w ten ty- 
dzień rzeżnikom tutejszym, eo zapasy Mają, 
te sie wykonsumują. Węgierskie płacono 
24—26, zir. € etnar, J. rA ysztofowicz, 

Gdańsk 23. marca. Pogoda bardzo pię- 
kna, we dnie odwilż, nocami 5 do 7° mro- 
zu term. Reaumura. 


É 3 | > i 


bieżących potrzeb konsumcii, dlx tego w 
pierwszych dniach na większej części tar- 
gów płacono ziarno angielskie o 1 do 2 
Szyll. drożej niż przed tygodniem. Pszenica 
zagraniczna miałą łatwy odbyt, a lepsze 
gatunki podniosły się w cenie o 1 szył. na 
kwarterze. 

Tak długo oczekiwana flota zbożowa z 
morzą (Czarnego, która do przybycia na 
wszystkich ciążyła transakcjach. teraz roz- 
dzielona po różnych polach królestwa nie 
wywiera żadnego wpływu, a chociaż kupu- 
jacy jeszcze z wielką agosa ofiarują 
itargi spokojne, ceny jednakże dobrze sie 
utrzymały do końca tygodnia. Jeczmień bez 
zmiąny, owies o 1 szyl. droższy. 

We Francji, w skutek cofajaeych się 
cen maki ną targu paryzkim, ceny pszenicy 
w początku tygodnia na wielu placach sie 
ząchwiały, a na niektórych spadły o 50 e. 
do 1 fr. na hekolitrze. Lecz małe dostawy 
krajowe i szybka sprzedaż ładunków im- 
portowanych dodały znów otuchy, a ceny 
podniosły się o 33 do 50 cent. na hektoli- 
trze. 

Żyto, jeczmień i owies mało żądane, 
utrzymały się bez zmiąny. — We Włoszech 
ceny pszenicy wysokie i wiele ładunków z 
Czarnego morzą, przeznaczonych do Mar- 
gylii, zostaje w Liwornie i Genui. 

Na naszym placu przy bardzo małym 
dowozie najwyższe ceny zeszłego tygodnia 
nietylko sie ntrzymały, ale w pierwszych 
dniach piękna i zdrową pszenicę o 5 do 10 
gułd. drożej płacono. Od środy pokup był 
słabszy i ceny się zachwiały; w piątek 
tendencja targów znów się podwyższyła i 
płacono najwyższe ceny wtorkowe. 

Wiele pszenicy już naładowano lub 
przygotowano do ładowania w berlinki, 
lecz Wisła w wielu miejscach zamarzła, lo- 
dy osądziły się koło Tczewa, przez co spław 
się opóźni; w skutek tego towar koleją 
nadchodzący łatwiejszy ma odbyt, a lepsze 
gatunki pszenicy szezególniej są żadane i 
osiągają wysokie ceny. Zyto o 6 guld, droż- 
sze, jęczmień bez zmiany. 

W przeciągu tygodnia sprzedano psze- 
nicy łaszt 800, Żyta 100, jęczmienia 50, o- 
ws8 55, grochu 30. 


Płacono za łaszt wagi hol. pszenicy 
białej 130—132— 620—650 gułd. prus.: psze- 
nicy szklistej 132—134 wągi hol. 630—660 
guld. prus.; pszenicy pstrej 124—129 w. li. 
1096320 guld. prus.; pszenicy ordynaryjnej 
320—380 w. h. 490—540 guld. prus.; żyta 

380 guld. prus.; jeczmienia 270 — 320 
guld. ai a grochu 330—370 guld. prus.; 
owsa if3J— 1390 guld. prus. Pszenicy 245 do 
250 wagi korzec polski 56 zły. 14 gr. do 
59 złp. 6 gr.; pszenicy 249—252 kor. pol. 
57 złp. 12 gr. do 60 złp. 4 gr.: pszenicy 
238—243 k. p. 54 złp. 20 gr. do 56 złp. 
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go w Brzeżanach zZ płacą 1.155 złr, i pod- 
wyżkami etatowemi, do końea kwietnia. 

zdykta. Sad powiat. w Krynicy za- 
wiadamia Marję Wielogłowska baronowę 
Richthofen 0 pozwie Karola Medweczkyc- 
go Z Zegiestowa pto. 120 złr.; termin 22. 
maja br.: kurat. dr. Mierki — Sad de- 
legowany miejski w Krakowie zawiadamia 
Salomona Schirmana O pozwie Szapsi Ber- 
tram pto. 50 złr.; termin 29. kwietnia. — 
Sąd obwod. w Nowym Sączu zawiadamia 
Wincentego Lindnera o pozwie dr. Adama 
Morawskiego pto. 3.000 złr.; kurat. dr. 
Micewski i Berson. Sąd krajowy we 
Lwowie zawiadamia 4 Mensa Załoścerą 
o pozwie Maurycego Laząrusa wzgłędem 
prenotacji sumy 2.00) złr, na dobrach Wi- 
szniów, — Sąd obw. w Samborze zawiada- 
mia Michała Wrzeszcza o pozwie Stauisła- 
wa Słoneckiego wzgledem ekstabulacji su- 
my 1.000 złr. 7 dóbr 'Tużyłów : termin 10. 
maja; kurat. dr. Ehrlich i dr. Kohn. — 
Sad krajowy we Lwowie rozpisuje konkurs 
na majątek Antoniego Uhrząnowskiego, b. 
właścicielą handlu EE ow żelaznych we 
Lwowie. 


Licytacje. Sad obwodowy w Nowym 
Sączu sprzedaje nia 23. maja, 27. czerwca 
i 1. sierpnia b: r. dobra Jastrzebia Ignace- 
go Dobrzyńskiego w obw. sadeckim : cena 
49.115 złr. 10 kre — Tenże sąd sprzedaje 
d. 16. maja, 28. Czerwca i 18. lipca b. r. 
sumę 7.018 złr.. cieżącą na dobrach Wielo- 
pole, na rzecz skarbu państwa. — Magi- 
strat król. m. Krakową wydzierżąwią dnia 
21. i 24. maja propinacj „miodową i wód- 
czaną: cena 185 złr. 50 k Sad obwod. 
w Samborze zawiadamia Jle Z Zamoj- 
skich Strutyńska o wydanin kwoty depo- 
zytowej 3.221 zir. i 3.198 zlr. na rzecz Ma- 
rji Kamińskiej. — Zarząd stadniczy w Ra- 
dowcach wydzierżawia prawo polowania 
na terytorjum Jiadowieckiem i 23 gmin o- 
kolicznych; oferty do d. 15. mają b. re — 
Sąd krajowy we Lwowie sprzedaje d. 31. 
maja i 1. lipca realność Łukasza Hałakow- 
skiego pod l. 172 i 461%, we Lwowie; ce- 
E Oi zły <- Sad krajowy we 
Lwowie wydzierżąwia d. 4.. 5. i 8. kwie- 
tnia b. r. folwarki Roźniatów, Duba i Ży- 


Czerniowieckiej: 


Odchodza ze Lwowa o g. 10. rano. 
n O g. 10. wieczór 
n z Czerniowiec g.6. 25 m. r. 
„30m. w. 


Przychodzą do Lido wa O godz. 5. rano 
o godz. 5. wiecz. 


do C eain iommi ec g.8.45 w. 
a 407 s g. 8. 35 r. 


FAE F Daja |aądają 
Kurs Iwowski, jw.a. f w. a. 
zł.| ct. zł.| et. 
-r || ooa 


z dnia 27. marea, 


Dukat holenderski . e à 6 02] © 06 
Dukat cesarski . . « «.| 606] 5 12 
Moskiewski półimperiał - 0,51 01 
Moskiewski rubel srebrny » 1.:6 X 03 
Moskiewski rubel papie 169 12 


Pruski talar kur. e « o 1198] - £;91 


Galic. listy zast. w. 4. z 10 33 

Galie. listy zast. m. Ke E 80 [22 BL 06 
(zalicyj. oblię. indem. -€ 5 5 60:9 : hS 75 
Pożyczka narodowa = a] 69188] 70 58 
Akcje kolei żel. gale -f Z] 18,33]220 S3 
_Azcje kolei Iw. CZern. B9|83Ę:-8 17 


zz a e aaee 
Telegrafowany Kurs Wiedeaski [W.A 


z dnia 27. marca. zł. | c. 
Oblig. dług. r 5%, na 100 gi. m.k.| 537) 


Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gł. m.k.| 7:'|20 
Losy Zr. 6 zj > a . . . . . Bo 90 


Akcje banku nar. zg 100 gl. 1729100 
Towarzyst. kred. na 200 gle 11-315) 
London 10 fnt. szterlingów. . . 211289 
Dakaty cesarskie sztuka. „ « » „| 6,03 
Srebra za HN? el. w. 4, 74; 3126 50 
agi Płacą | Ządają 

7 an D? 5 p 
Wiedeń 26. marca.  |=rTe|=rTc 
»/ Metaliki na wal. austr. «f 50;25| 55/50 
n Pożyczka narod. « . AT: (13 7039 
„ Metaliki na m. k. « « à» 58 [Ro 59107 
» Obl. ind. niż. aust. . „| 32,00] 89109 
n » „ węgierskie . .| 10/50] 71|59 
$ » „ Chor.islaw.. „| 74|50] 75/50 
r r. „ galicyjskie „| 67]50] 68,25 
n 4  „ bukowińskie. 66]754 61]25 
a n a». Biedmiogr -i | 66[75 67į25 


Półimperjały. . . . rubli 


Warszawa 25 marca. | 00 
Listy zastawne III. ox. > 


kupon. » 90 [69 00175 

Akcje kol. żel. war.-wied. » «1/O>] 71/00 

N n „n War-byd$g: n 95120 57100 
Pożyczki loteryjne. | | 
Oblig. gal. pożyczki głodo- | | 

wej z r. 1%%5 . . . «f 98.25! 99 50 

Losy pożyczki z r. 154:9 . . '244.00 145 60 

n „ 1854. „| 76-59f 77,00 

n n U 85 70 85, u 

79:5) 


ks. Esterhazegə 

ks. Salm» » s ù 

hr. Palfy. « , ™ 

ks. Klary « e e « 
hr. St. Genołs. . . 
miasta Budy . . . 
ks. Windischgrätz 

hr. Waldstein © e » » 
hr. Keglevich . e . 
Rudolfa + w +. Vela 
Listy zastawne. 


3 © 4 1 3 u u 4 3 3 32 3 3 4 3 3% 


Banku narodowego) qn 0000 Dii 
w monecie konw. ) 40 EA 105,0%{1 105 |. Cie 
w walucie austr.) 42; ,00 92125 
Galic. Zakł. kred. 47/4 R 76! 150 
Austr. Zakładu kred. ziem. |is2|5igt:g: 150 


a o è ë o 00 


Prgæyjechali do Lwowa dnia 25. 
marea: Pp. Morawski K. z  Pohorzee, 
Skrzyński A. z Kobylanki, hr. Poniński w. 
z Włoch, hr. Dzieduszycki M. z Krakowa. 
hr. Lanckoroński T. z Poddubiec, Bienia- 
szewski G. z Wysocka, br. Kapri J. z Czer- 
niowiec, Saly W. z Gródka. Jasiński £. z 
Zabajpoła, [lellebrand E. z Kołomyi. 

Dnia 26. marca. 

Pp. hr. Jabłonowski J. z Pacykowa, 
Gołaszewski W. z Targowisk, Willert A.Z 
Podola, Mały M. z Wolowy,. Xneist L. Z 
Wieduia. Bielski S. z Lipnik, Iludetz W. z 
Brodek, Kolber K. z Wieliczki, Winnicki 
K. z odyni. 


1560 , 
' n , 1864 . „| 79,30 ] 
„ srebrnej zr. 18' s4 77 501 7890. 
b „ ZB 54 08,20] 82/9 
kredytowe r 28, 75]129125 


KURS WYŻSZY 
zwięzłej GRAMATYKI POLSKIEJ, 


(wydanie 5. przerobione i pomnożone) do 
użytku w IV. klasie szkoły głównej, w szko- 
le realnej, w kursie psdagogicznym i w 
niźszych klasach gimnazjalnych, 
prase w zeszycie lI. zawierającym „Skła- 
dnię*, dla korzystania z niej jeszcze w dru- 
giem półroczu r. b. — Nabyć ge można po 
księgarniach, a nauczycielom, chcącym zrę- 
czniej zaopatrzyć swe szkeły, przysłuża ta 
dogodność, że mogą u autora listownie Za- 
mawiać egzemplarze z korzy ścią egzempla- 
rza gratis i rabatu 20%, w komis solidar- 
ny, a 30%, za wypłatą na poczcie przy od- 
bieraniu nadsyłki (Nachnahme). 1418 1—1 
Cena 80 ct. za oba ze zyty, z których 
I. wyjść ma przed wakacjami r. b 
H. Suchecki, prof. uniwers. w Krakowie. 
W O G A RR) 


NANIONA 


pge 
roślin pastewnych. 
W handlu S. Kercia w Buczaczu 
można destać z produkcji tute; szo-krajowej 
następujących nasion: 

Mohbar, roślina roczna, trawiasta, siluej 
wegetacji, sieje się w maju od 3 du4 garn- 
cy na morgu, bardzo wydatea i pożywna, 
dobra na grunta suche, garniec po 75 ct. 

Sporek olbrzymi, pe zasianiu w ? mie- 
Biącach wyrasta zupełnie, i dajs karme po- 
Żywną, nabiał przysparzającą, garniec go et. 

Mieszankotraw najicpszy i koniczyn 
do z siewania łąk sztucznych i podsiewa - 
nia ugorów, i kouiezyn wyrmarziych, daje 
przez lat 4 zbiór bardzo obfity i 3 pokosy, 
garniec po 85 et. 1477 2—1 


Ważne dla panów przed- 
siebiorców budowli. 


Towarzystwo podpisane uwiadamia, 
iż na składzie swoim wielkim ma zawsze 
liczny zapas Glaachowel tlup- 
zowyoch wszelkiego rodzaju z wła- 
snych zaszczyćnie znanych austr. sziąz- 
kich pokładów dachówek łapkowych. 

4 powodu z5Sliżającej się pory ku po- 
dcjmowaniu budowli stosownej, uprasza 
Towarzystwo podpisane o wczesue zamó- 
wienia, zaręczając najtroskliwsay Btaran- 
ność w celu zaopatrzenia odbioreów da- 
ry ida zi łupkowemi pięknemi i trwa- 
emi. 

Cenniki rozsyłaja się ua Żądanie po- 
cztą odwrotną. 

Pierwsze austrjackie szlązkie 
Towarzystwo wyrabiające dachówki 

kowe. 


lu 
A. Alscher, J. Hanel i Spółka 


w Eckersdort 1460 1—4 
poczta: DORFETESCHEN na Szląz. austr. 
Wieś w kolomyjskim 
powiecie położona, mająca ocnego pola 90y 
morgów, 100 sianożęci, 130 paswisk najle: 
pezej gleby, z najlepszeni budynkami, za- 
sicwów 3UU murg pszenicy, 00 żyta, 13 
morgów koniczyny, Zı@mbli zrebionej 200 
morgów, a 16) jeszcze pod kukurudzę sie 
zrobi, propinacja 1..00 zir, rocznie niesie, 
jest do wypuszczenia za czyn:z roczny 8.000 
złr i kaucję taką samą, co sie tyczy jarych 
zasiewów doda własciciel podług ugody. 
biźsza wiadomeść w ajencji Lubina Prey- 
era w Dtanisławowie. 1486 1—3 
Wieś w  kołomyjskim 
obwodzie położona, mająca w obszarze 
9,0 morgów orncgo pola najiepszej gleby, 
gurzeinię doskonałą, w której provinacja i 
włyn nivsą rocznego dochodu 4000 złr. jest 
do wydziesżawienia zaraz, bliższa wiado - 
mość w ajencji Lubina Proyera w Stanisła- 


wowie 
rh mający w obszarze 62 
Folwark i radu ornegu pola, 18 
zianożeci, wszelkie budynki gospydąrcze i 
dom mieszkainy nowy, jest d0 wypuszcze- 
nia morg po 3 złr. 5U ct., zasiewy Są 6, 
koroy pszenicy 5 i Y, żyta, zrobionej ziem- 
bii na 25 korcy zasiewu, woda biizko do- 
mu, ten folwark jesc także do sprzedania 
za (WU zir. Bliższa wiadomość w ajen-ji 
Lub.na Preyera w Stanisławowie. 
Wi „ do wypuszczenia w dzierżawę 
ICS 30) morgów ornego pola, 60 sią- 
nożęci, 59 pastwisk w lesie zasiewy 45, kr. 
pszenicy, 50 żyta, pomieszkanie o 4 poko- 
jacb, buuyski potrzebne gozpodarcze w 
dobrym stanie, jest do wypuszczenia za 
1oCzuy czynsz 15L0 złr, bliższa WisuowmosśĆć 
w ajencji Lubina Preyera w Stanisławowie. 
Dobra większe i mnie,sze w  dubrej 
glebie są do sprzeda i» za u- 
miarkowana cenę, bliższa wiadomość u 
Lubina Preyera w Stanisławowie. 


SWIADECTWO. 


Sposób do farbowania włosów 

J. T. Shaylera w Londynie wziąłem pod 
scisłą chemiczną analizę, atórej rzzuitat jest 
następujący : 
= Sposób do farbowania włosów składa 
sę z cząstek nieszkodliwyeh bynaj- 
mniej ani włosom ani posadzie tychże, 
diatego też polecić go można każdemu po- 
trzebującemu go, jako zupełnie nieszko- 
dliwy. — Wrocław w listopadzie 1366. 

Dr. Werner, dyrektor bióra polite- 
chnicznego, aptekarz 1. klasy i chemik 
przysię gły. ] 30542 43 

prawdziwego dostanie w puzderkach 
po 2 złr. 50 et. we LWOWIE jedynie w 
aptece p. Adolfa Berlinera, 


Polak, w średnim 


T” A sia 
Wieku Z wyższym 
nem, uierniczy te- 


wykształcony, bu- 
z i wodnych bu. 
poszuknje odpo- 

1436 2—2 


kt R. 


oretycznie i praktycznie, 
downiczy do lądewych Ja 
Gowli craz i mechanik, 
wietniej posady 

Biiższa wirdowość pod 
poczta Skałat. 


TARTAK PAROW 


w SMORZU 
w obwodzie stryjskim, w Gaicji, w la 
sach karpackich położony, z parową ma- 
szyną o sile 14 koni z wszelkiemi urządze- 
niami i przyrządami do rźniecia tarcic i 
heblo wania, z dwoma cyrku!larnemi piłami 
i maszyną do heblowania, jest z wolnej rę- 
ki do Bpr-edania. Bliższą wiadomość udzie- 
la pan Józef Brener we Lwowie, albo 
właścicisl podpisany. 1438 2—4 

J.M. Schropp 


w Smorztt. 


owa wz a 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


opuścił 


| L. 16.008. 


Edykt, 
C. k. ssd krajowy we Lwawie 
nini jszem do publicznej podaje wia- 


domości, Że w skutek  preśby fnn- 
dacyi p. Staaisiawa hr. Skarbka celem 
przedsięwzięcia należących do tejże fan- 
dacyi folwarków nowe termina, a miano- 
wicie, do przedsięwzięcia licytacyj dzier- 
żawy folwarku Rozniatewa, termin va dzień 
4go. Kwietnia 1867, do przedsięwzięcia 
licytacyi dzierżawy folwarku Dubas, termin 
na dzień 4 Kwietnia 1867 a nareszcie du 
przedsięwzięcia licytacji dziesżawy grun 
tów i pasz w Zydaczowie termiu na dzień 
3. kwietnia 1867 każdą razą o godzinie 
iOtej przed południem, pod ocło:zonsmi 
edyktami tego sądu z dnia 17 stycznia 
1567 de 1. 3i32, 31:58, i 3134 warunkami, 
wyznaczone zestały i Że bliższe warunki 
tejże licytacji w registraiurze ieżo sądu, w 
centrajnej  <zdministrreji Nianisiawa br. 
Skarhice, lub nareszcie w zarządzie dsty- 
czących dób przejszane być moga. 1470 2-3 


Z c. k. sądu krajowego 
Lwów dn'a z8. marca 13572 
nn annaa ut ae ar eaa 


sa Publicttät! ow 


e Anzeigen aller Art werden beforgt 

= mit: Sdnelligfeit -Eriparnig von a 
>= Borto nnd Spefeu, fowie eigener Z 
„ Mühmatung — Gratłóbelige — 2 Z 
a2 Nabbat bel grógeren Aufträgen — 2 F 
EK Discretion == 
So 2. Special- Contracte mit be wĘ 
2e fonders günstigen Bedingungen 5% 
2 3 dci Weberiragung des gesammien SZ 
=»  Jusertionswefens 3 
ge Suchfte € Co. in Leipzig. ° 


Aanouccen-Zixped. atier IA: U. 
uni. ZelienNzen 


zag Annahme von Jnferalen für dic: AL 
gemeinen Anzeigen der „Jartenlaube* Anfln= 
ge 230,000 Epemplure. 1169 1 —1 


ZOT WOW UKD Za KDE ZC AŻ Z ECKA CRT 
Realność w Bóbrce 


przy głównym trakcie do sprzedanią. Rc- 
alność rzeczons składa się: Zstajni na ko- 
nie i krowy, wozowni, Szopy na siano, OWo- 
carni, gumna, chlewku, z 2 ogrodzonych 
ogrodów owocowych i warzywnych, zogro- 
dzonego zajazdu i podwórza gospodarskie- 
go, tudzież 27 morgów uprawnej reli, 5 do 
6 morgów łąk, 7 mocgów lssu i kamienio- 
łom. Cała realność zajmuje obszar nie roz- 
drobiony. — Bliższa wiadomość na miejscu 
w Bóbree. 1475 1—2 


450 


Obwieszczenie. 


Pierwszy tegoroczny jarmark na ko- 
nie w Rzeszowie na Św. Wojciecha 
to jest na dzień 23 Kwietnia r. h. 
przypadający, rezpocznie się tegoż dnia. 
Z Magistratu miasia 14 3—3 
Rzeszów dnia 21. marca 1867. 


oszukuje sie dzierżawy w dobrej glebie 
P' z dobrym mieszkaniem, na która 

dzierżawca 4£—8000 zir. w. a. zaliczyć 
by mógł. głosić sie pod adresem J. 5. 
poczta Frysztak. 

Rzadca dóbr poszukuje miejsca w zną- 
ezniejszym majątku, gdzieby dla pot'ze- 
bnego zaforsowania w gospodarstwie 12.900 


złr. w. aen na mierny procent pożyczyć 
mógł. Bliższa wiadomość pod adresem 
1464 2--2 


*B R. poczta Frysztak. 


aż 


ZKLAZISTO-JODOWE NIEPODLUGAJĄCE ROZKŁADOWI 
potwierdzone przez paryzką akademię medyczną w r. 1830, 

komitet leksrzki t 

Zamieszczone w formularzu prawnym czyli kodeksie aptekarskim francuzkim. 

Sprawdzone i doświadczone w szpitalach francuzkach, 

Łącząc w sobie własność Jodu i żelaza 

ciw słabościom skrofuliczsym, naroślom, upławom, 

wnież we wszelkich wypadkach, gdzie idxe o oddziałanie na krew badź dla przewró- k 


npoważnione przeć 


Za rząd zakładu 


p————— nm A (0 i W O W 


GAZETA NARODOWA z dnia 28. Marca 1867. 


ZAK M NN A PA TRA WA W WE M a w A PNA 4 KOŁO M m R TA W | MA WE AÓTK A W mai m ak i UŃ MM 


Wyszła właśnie z» pod prasy ksiażka w 2 
tomach, p. t.: 


JULIUSZ SŁOWACKI, 


jego życie i dzieła — w stosunku 
do współczesnej epoki, 
przez Antoniego Małeckiego. 
Dzieło to. zawierające w sobie liczne 
wyjątki z koregpoudencji Słowackiego, ja- 
ko teź rozbiory rzjcelniejszych jego utwo- 
rów, obejmuje 40 arkuszy bitego druku, 
Format większa Ósemka, wydanie ezdobne, 
Cena sklepowa 4 ziv. Sprzedaje się we Lwo- 
wieu Milikowskiczo « Wilda, w Stanisła- 
«owig i Tarnowie w księgarniach Milikow- 
skiego, w Krakowie u Friedieina, w Prze. 
myśle u Braci Jeleniów, w Rzeszowie ų 
Pełara. 283 4— e 


Licytacja. 

Dla przyspieszenia wyspirzedaż 7 mego 
„kładu towarów, połączam z wolną wyprze- 
dażą także publiczną lirytację dla najwięcej 
uajacych, a poniewzż spr.edae ine u mnie 
towary sa zwykiemi potrzebami dla wazy- 
;te:eh stanów, przeto ośmielam się Szano- 
wna Pazliszność zaprusić do brauia udzia- 
lu w tej licytacji, która się rozpocznie we 
wtorek dnia 26. marca 1864 przedpo : 
łudniem o £0. godzinie 1453 4—4 

Wchód od bramy obok Namiestnictwa 
przez podwórze. 

we Lwowie dnia 24. marca 1867. 

Karol Wer::er. 
uiicą Pańska pod 1. 93% | 


SPRZEDAŻ BYDŁA 
we Wzdowie. 


W znanej okorze pana Teofila Ostasze- 
wskiego we Wzdowie, powiecie Brzozo- 
ws«lm, siedm mil od kolei żelaznej w Rze- 
szowię, adwie mile od miasta obwodowego 
Sanoka, odbędzie sie na dnia 27. i naste- 
pn ch marca b. r., CZESCIA za RMOWA, częścią 
przez licytację sprzedaż 50 sztuk bydła rasy 
szwajcarskiej i holenderskiej, czystej i pa- 
prawnej, jakoto: buhajów, krów i jałówek 
różnego wieku i maści; bukajów młodych, 
odznaczająco pięknych, szwajcarskich, ma- 
ści częrwono srokat:j. zdatnych zaraz do 
użytku jest 5; czarnych bez odmany 2; 
czarnosrokatych 2 i popielato-sroxatych 
holend-erskich 2. 

Najpożądańszem by było, gdyby mający 
chęć kupienia, przybyli sami na miej- 
sce, jednakowoż gdy kto zechce, może i 
listownie kupić za przysłaniem przezuaczo- 
nej na to kwoty z oznaczeniem co i wiele 
za takową nabyć sobie życzy, a staraniem 
będzie zarządu gospodarczego odpowiedzieć 
zadowalciająco zaufaniu. 

„ Ceny pójadyńczych sztuk s3 od 60 de 
125 złr. w. a. i 2%, rogowego. Przesyłki 
aż do granicy Galicji ułatwia się przez iu- 
dzi od wielu lat do tego wprawionych. 

Adres: „Zarząd gospodarczy Wzdów, 
przez Lwów inb Kraków, ostatnia poczta 
Zarszyn. Jest także i kilka koni rasowych 
ua sprzedaż, po Beni Azecie. 1336 8—8 


.- 


da 4 NA, „ 6” m 
POUDRE: 
z Ez: 


DU: DË BELLOG 
Raport potwierdzony przez Akademię Me- 
dyczną w Paryżu uznaje, że osoby cierpiące na 
żołądek i trzewia przez użycie Węgla Doktora 
Belloc zapobiegiy w przeciągu dni kilku najdo- 
legilwszym cierpieniom. Środek ten przedaje się 
w proszku i w pastylkach. Leczy zatwardzenia 
pajuporczywsze, a szczegójniej nieoceniony jest 
ze względu na swe wiasności absorbeyjne i jako 
jeden znajskuteczniejszych środków na choleryng. 


SKŁAD ESY. 
i 


we Lwoexje w aptece 
pora Piotra Mikołaseha. 


w breterabtureun. 


belgijskich, tureckich i ted. it d 
specialnie i szczególnie nżywają się prze- 
wrzodom zimnym, w początkach suchot, jai ró- 


powierzy! wyłączn e domowi komisowemu 


pp. Jekiel i Krzyżanowski 


we Lwowie 


główny skład wod szozawniolzioh dla wschodniej 


Galicii, Bukowiny i 


Mołdo- Wołoszczyzny, a rozpocząwszy przesyłkę tegorocznych, świ ż0 napzłnionych wód 

mineralnych, uprasza zatem Osoby interesowane, shy tymże panom wcześniej SWÈ ZAMÓ - 
e . LI z s lz k 

wienia oddawać raczyli, by zarząd przy natłoku zagranicznych zamówień w PpożźGaALą 


ilośe wód ich skład zaopatrzył, a strony przeto na zwłokę narażone Le 


(WTEŻE e di "RM Z. zz | ww... 0 
WODA do CZYSZCZENIA ZĘBÓW 


DOKTORA IIENOQUE 
KAWALERA LEGII HONOROW LJ 
DENTYSTY HONOR JES. FRANCUZKIEGO 
jedynego liweranta, ozdobionegu przez 
J.C. Mość za Wodędo czyszczenia zębów 
medalem złotym. 

WODA Dra. HENOQUE zalecana jest 
Przez wszystkich lekarzy do pielęgno- 
wania ust i zachowania zebów. Nie- 
zmierne powodzenie tej WODY wykazu- 
je dostatecznie jej wyższość nad wazel- 
kiemi innemi środkami do czyszczenia 
zębów. (Ostrzega się przed efałszowa: 
niam'.) : - 1206 9—12 

Cena flaszki 3 złr., półflaszki 2 złr., 
ćwierćflaszki 1 złr. 50 et, 

Proszek do czyszczenia zębów 
Dra HENOQUE — Cena większej pu- 
saki 2 złr. mniejszej 1 złr. 40. ct. Opa- 

[eis 20. centów. 


Dostać możua we Lwowie jedynie 
w aptece Zygmunta Ru kera. 
> nc EE] 


Właściciel i odpowiedzial ny 


m były. 1446 3 —4 


ai 
4 


| Wodę anaterynową | 


dAdo Ust 

przez lat 14  uprzywiłejowana, Której 

przywilej z dniem 3. czerwca 1805 roku 

wygasł, sprzedaję zamiast po l zir. 40 Di 
tylko po 14381 4--$ 


BĘC40 czt. w. a. WÓ 


apteka pon erzbrnym Orłem 
ZYGMUNTA RUKERA we 


Lwewie, 


- aaa tm | way 44 RADNA NJ 14 + 


=. arn a O Arenam as nnn- 


bajecznie tanjo! 


„ar Uwagi godne dla każdego! =x 
Ze złota 14. pr. sądownie stęplow.: 


PIERSCIONKI, po 2, SEEE T N zir. 
SYGNETY 4 pieczątkami „o 5, 6, 8, 10, 12, 15 zi, 
Krótkie łańcuszki do zegarków % 343% 
MEDALE od 6 zire począwszy. 


Zdoiem nr. 3 pozłacane biżuterje: 


Vierścionki pe 1. 1. 2, 8, 4, 5 atr 
Sygnely z pieczątkami po 2, 2%. 3, 4, 5, 5 złe. 
Branzoiety po ŻY, 5. 8, 10, 12, 15 zir. 
Medale, po 2, 3, 4.6, 5 zie, 
Krótkie i dicgie tuńcaszki zegarkowe po 5, 6, 8, 10. 12, 15, 18, 24 złr, 


Zlotem nr. 3 pozłacane z 13. próby srebra biżuterje : 


Biugie męzkie i damskie łańcuszki zegarkowe po 7, 9, 11. 12 złr. 
Krótkie męzkie i damskie łańcuszki aegarkowe pe 4,6,8.10, 12 złr. 
Broszki i kulczyki gładkie iu) emaliowane, wysadzine k*- 
mieniami luby perłami po 7, 9, 12, 15. 20 złr. 
Krzyżyki gladkie lub emaliowane po 1, 1Y, 2 złr. 
tuziczki do koszul i manszetów po 2/4, 3, 5, 
4 żir. za garnitur z 4 sztuk. 


Najdoskonalsze tanie zegarki angielskie i genewskie: 


Srebrne cylindry na 4 rubiny po 11—14 złr. 
“rb. cylin. o złt. brzegach odskakujące po 13-20 złr. 
Srebrne cylindry o 8 rubinach po 15—¥0 złr* 
Ankry srebrne o. 15 rabinach po 17—22 złe. 
Srebrne aukry an iel. za szkłem kryształowym p> 2:—26 złe, 
Ankry srebrne wojsk. tak zwane Savenetfte po 25—30 złr. 
Srebrne remontoirs w podwójnej kopercie po 38—40 złr. 
Cylindry złote, złoto Nr. 3. Srubinowe po 32—38 złr. 
Cylindry złote, z kapslami ziotewi po 88--15 złr. 
Złote zegarki damskie o 4 i 8 rabinaca po 28—35 złw. 
Złote zegarki damskie z kspslami, wykwintniejsze po 35—40 złr, 
v Złote zegarki damskie emaliowane po 42—4' złr, 


S D > ZI. dams. zegarki z podw. koperią 8 rub. po 42—47 zł. 
p CZNA oE. Ziote dam. zegarki ewali, na dyam. po 55—65 zir. 
E NS» aS Złote ankry llrub. po 40—45 złr. 
SERA i: Złote ankry z kapslami po 60—13.: złr. 

TROE Ma © Złote ankry damskie po 45—55 złr. 


— Zlote roimmonteirs w złocie massyw po 110, 120 — 
BUDZIKI z zezarami po 7 złr. bez MA po ah ka 
ZEGARY PENDUŁOWE każdego rodzaju 2 gwarancją jednoroczną 
od 13 zir, i wyżej. > 
Opakowanie od sztuki 1 złr. 20 et. 
Nie prz: padające do upodobania wymieniam. 
Odprzedający otrzymują rabat. Zlecenia wykonywa najtroskliwiej za pobra- 
niem pocztowem skłańd fabryczry 


EPh. EC rO, 
Hohznmarkt Nr. 11. 
wien. 


= 47 m mo m NL ~ 


- JEKIEL i KRZYŻANOWSK 


polecają św'ją nawo urzadzoni 


AJENCJĘ HANDLOWĄ 
: DOL KOWISOWY. 


we Lwowie, przy ulicy Szerokiej w kamienicy Penthera, 


który oprócz poźredniezenia pray sprzedaży plodów krajowych, zajmować się bedzie 

wykonaniem wszelkich polecen % okolicy włuczająą i poumiejsze, jako to: zakupno 

towarów błavatnych, galanter;jnych, korvcennych tt. p.. słowem «szystzich potrzeb, 
jakie każdy dom mieć może, 


1 fleczaii R b =D, ter AN © a z : ; r x f F 
P ye bry zę — op wiadczenie w tozmailej gałęzi handlu, jako też znajomość najtań- 
46 Atoe wW 8t0 Icy, pozwala na'n każdy uttykni taniej (M) stneczyć niże'i wprozżt VAS 
składu sprowadzony ko-ztuje. 

Wszystkie zamówieni: będa doktednie, rzetelnie wykonan 


i tylko za przekaz :m 
pocztowym posylere. 


1393-3—-3 


usdkiasza śnoifllieba 


w Wiednia, verlängerte Karntnerstrasae Nro. 53 


polac się do zakupna l sprzedaży wszystkich 
j papierów państwowych i przemysłowych, szczególnie losów, 
nawępnie do zakapna po kursie gieidowym tek puszukiwansch dz 


ł 


zakładania kapitału, co r. 1882 al pari w złocie wyp!acsłu; ch 


6'|, amerykańskich papierów państwowych. 
Kupony, opiewejace srebrem wypłacają się wodlog każdoczeste- | 
go kursu. 4 

Promesy na losy kredytowe, których ciągnienie d, 
1. kwietnia 1867 po 3 złr. 50 ct. ; BO et. za siempe!. 
ABB. Promesy na losy państwowe 2 r. 1864, których 
ciągnienie 15. dwietnia 1867 po 2 złr. i 50 et. Ze stenipel. 

Listy na 25 i 50 sziuk cależ tadle', 


DLonosze niniejszcm, IZ otrzymałem 


pierwszą przesyłkę Farnipsu, Rajgrasu. grochu i t. d. 
parowiec Vienna na llamburg, i polecam Turnipsy: 
cotnar., | Yellow Tankard po ke w. a. za cetnar. 


ze Szkocji przez : 

UJ, Tankard po 100 zire W. 3%: %9 Yelo w dantis 

ite Glob aono on P akocki Rajg » nn on n 

Tudzież kapuste po 3—53 złr. za fiut. Cebule po 4/—6 złr. Buraki ćwikłowe 

bo 20 złr, za korzee. Buraki dla bydła po 18 złr. za korzee, buraki dla bydła olbrzymie 

po 24 złr. za korzeeć i t. d. Także wszelkie inne jarzynowe, lasowe, gospodarskie 
i nasiona kwiatów sa $wieżo w zapasie i bardzo tanio. l " 

Spisy rzeczenych nasion szczegółowe rossyłam Szanowny m kupującym, w spisąch 

tych znajdzie Sz%nowna Publiczność ceny także szazegóło vo wymianione. 1399 7—10 

F KAROLż NEUMANN, 
Skład nasion we Lwowie przy placu Marjackim pod I. 36 


(Geodetyczne i astronomiczne instrumenta 


najprzedniejszej jakości i roboty, wyrabiają 
Kämmerer w Wiedniu, 


Starke i 


c. k. politechniczny instytat, 


i poleeają si: podpisani jako dostawcy wymienionych, tudzież fizykalnych, meteorologicznych i chemicznych, mister- 


nych instrumentów do 


budowani: kolei żelaznych, pomiarów rozmaitych i katastru, dla obserwatorjów i 


szkół, dla inżynierów, rolników, i zawodu leśniczego, dla posiadaczy kopalń, tudzież jako dostawcy dla domów 


| komisowych i handlujących tani przedzuiotami. EF" Cenniki rożsyłają się bezpłatnie. - 1405 3—3 


redaktor : 


ab Dobezań Ab A MECE Pillera, 


>. | 


i 
| 
i 
í 


